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ażnice 

a i fw l * r t y l c u 1 ' nadesłane bez oznaczenia 
hofiora'>ura uważane są za bezptat-
<*• Rękopisów zarówno użytych Jak *JJdrziK30TivCh redakcja nie rwraca 

4 r 
R o M ; i l f .¥2 1 7 1 . 

em przeł """" " 
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Środa 2 4 czerwca 1931 1 

Ceny og łoszeń] 
Przed tekstem t J. l-« strona 40 Ki 
za w. m/m 1 tam, strona S laai, w 
tksei. 40 grj nekrologi 29 gr.| twy-
tcsajn. 1S gr.i stroną 10 Umów. dro

bna U gr. sa wyrazi dla poszukują
cych pracy 10 gr.; na|mni«jtz. owło
sienie 1.20 cŁ| dla bezrobotn, 1 i ł . 

Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczne i 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja ale 
odpowiada, — P. K. O. Nr. 68009. 
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szkoły lotniczej w Warnemuende spadł ze znac2 
Powyżej: akcja ratownicza statku 

lej wysokości w fale Bałtyku. 
„Koerte". 
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w Warszawie. 
P f ojekt utworzenia stałej centrali dla spraw 

nowoczesnego wychowania. 
fcaSrs2j!wa. 24 czerwca. 

W War-
w odbędzie sie w dniach od 1-go 

P° 5-ko lipca r. b. pierwszy kongres pe-
aKogiczno - słowiański. . 

Celem kongresu jest zobrazowanie 
obecnego stanu szkolnictwa 1 

ł r a z nowoczesnych zasad słowiańskich! 
I e wszystkich krajach słowiańskich. 

Kongres rozpatrzy projekt utworzenia 
stałej słowiańskiej centrali dla spraw 
nowoczesnego wychowania 

Na kongres zgłoszono 
szereg referatów 

przez wszystkie delegacje 
ściowe. 

narodowo-

u premjera Prystora. 
Warszawa, 24 czerwca. Wczoraj na 

fcfamiast po opublikowaniu zanządize-
*'o redukcji dodatków, urzędniczych 

ali wezwani telegraficznie do War-
_,wy członkowie prezydium Zjedno-
•Tttila Urzędników Państwowych na 
z w y c z a j n e plenarne posiedzenie ce-

lem . . 
powzięcia decyzji! 

co do akcji w tej sprawie. Równio>-
czesnie prazydijum zjednoczenia ztwró-
oiło się do prezydium rady ministrów o 
audjemeje u premjera Prystora. 

Kilka osób poturbowanych. 
Warszawa, 24 czerwca. — OnegdaJ 

>wie*i"l{a Dolach wsi Dąbrówka pod Jabłonną 
robotników z polecenia władz ad-

0(j"Jstracyjnych odczyszczało kanał 
S o k " d o w v f a b r y k i ..Śrem, Henryków i 
W • Ponieważ właściciele terenów 

n* Przez które kanał przechodził, 
l z . ftIe otrzymali zawiadomienia, 
&ern . ^ędą prowadzone pod przymu-

n 'e pozwolili robotnikom praco

wać. Dla obrony robotników wysłano 
4 posterunkowych policji, okazało się, 
że jest to mało wobec groźnej postawy 
właścicieli terenu. Wezwano więc sil
niejszy oddział z Warszawy. Wywią
zała się walka, w czasie której kilka 
osób, zostało poturbowanych. Niejakr 
Laskowski został aresztowany 1 prze
wieziony do Warszawy. 

Pociąg-zeppelin. 

atnlo odbyła sie na tras-ie Hamburg — 
•Jennelmeni" na szynach 

h*C|j e s o r Kruckenberg, znany konstruktor 
t ! ^ u i y m Pociągiem przestrzeń 277 kim. w 
Net.. S o d * . 1 37 min. Szybkość dochodziła "efce* s " u z < 1 3 7 m i n - S z v D l t 0 Ś ć 

a n »l do 230 kim na godzinę. 

Powyżej: pociąg . zeppelin po przybyciu na 
dworzec w Berlinie. 

Profesor Kruckenberg przemawia do mikro. FBałtyku 

Dymisja rządu 
bułgarskiego. 

Król powie rzy mis ję t w o r z e 
nia nowego gabinetu b. pre . 

m j e r o w i M a l i n o w o w i . 
Sofja, 24 czerwca. (Od wł . kor.). — 

Z ostatecznych obliczeń wyborczych 
wynika, że opozycja mieszczańska — 
chłapsko-ludowa uzyskała 50 manda
tów, koalicja rządowa tylko 79, komu
niści 32 (dawniej 2), socjaliści 5, partja 
macedońska 8. 

Premjer Lapczew oświadczył, że 
najdalej 

do soboty ustąpi. 
Misję tworzenia nowego rządu.król po
wierzy przywódcy opozycji b. premje
ra wi Malinowowi. 

ARM4ND FALLIERES. 

Byty prezydent francuskt (w okresie 1906— 
1013) smar! w Paryżu w dziewięćdziesiątym ro
ku życław 

D o l a r w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.91 — 8.92. 

Prywatnie dolar w żądaniu 8.97. 

Wizyta szwedzkich statków. 

Szwedzkie statki wojenne odwiedzają obecnie porty na Bałtyku. Powyżej: 
szwedzkich w porcie Stralsund. 

widok statków. 

Francja odroczyła odpowiedź do jiiikL 
Niemcy uważają to za zły prognostyk. 

Berlin. 24 czerwca (Od. wł . koresp.) 
Wiadomość o odroczeniu odpowiedzi 
francuskiej rady ministrów na propozy
cję Hoovera, niemieckie koła polityczne 
uważają za zły prognostyk. 

Różnice zdań w gabinecie francu
skim 

musza być poważne. 

skoro rząd wyczekuje zebrania się par
lamentu. Rząd odroczył tę sprawę do 
piątku t. J. do dnia, w którym zbierze 
się parlament Francja przedłoży za
pewne 

kontr-projekt, 
zalecający coś pośredniego miedzy pla
nem Hoovera a planem Junga. 

Ł ó d z k i m o f o c y l ' 

WPADŁ NA SZŁA 
Łódź, 24. 6. — Wczoraj na przejeździe 

kolejowym pod Włocławkiem wydarzył 
się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł • . . . Ł l ig l 

łódzki motocyklista 
Jakób Rubinstein. 

Zeppelin na wodzie. 

Na jeziorze Bodeiiskiem odbyła sl<j próba o puszczania Zeppelina, która data pomyślne rezul 
taty. 

Wilkins wyruszy w sierpniu do bieguna. 
Zeppe l in z rezygnowa ł z te j w y p r a w y . 

Zarząd budowy Zeppelina projektuje Londyn, 24 czerwca. Polarna łódź 
podlwodna „Nautilus" stanęła w ponie
działek wieczorem na kotwicy w por
cie Cofk w Irlandji. 

Sir Herbert Wilkins•oświadczył po 
przybyciu do Cork w Irlandji, że po na
prawieniu uszkodzeń zamierza wyru
szyć w sierpniu 

do bieguna północnego. 
Berlin, 24 czerwca. Z Friediricihsha-

fen donoszą, że ostatecznie zaniechano 
planu podróży sterowca Zeppelina do 
bieguna północnego, gdzie miał się spot 
kać z łodzią podwodną Wilkinsa „Nam-
trlusem'1. 

lot do strefy podbiegunowed przez Sy
berie I morze Karyjskie z końcem ulpea. 

Około ijbdzii n . ^P*t«in fa 
chał szosą nie w-c;!-?v . ..nr, a^ntedah 
ko przecina ją o ; tj^wy. 

Reflektor, który rzucał *wrt• wyiolfifl 
smugi światła, dość późno wskazał tnotd 
cykliście opuszczony szlaban. 

Rtrbiasteln nie zdołał iuż zahamowad 
rozpędzonego motoru i całą srlłą runął na 
zaporę, ulegając dotkliwym ranom całe* 
go cłała oraz przy upadku 

łamiąc sobie nogi. 
Jękfl usłyszał zbliżający się dróżnik, 

który pierwszy przyszedł rpomocą po
szkodowanemu. 

Ciężko rannego Rubinsteina przewie
ziono db Włocławka 1 umieszczono w 
szpitalu św. Antoniego. 

Policja przywróci ła spokó j . 
Lwów, 24. 6. — W więzieniu kamern 

w Drohobyczu wybuchł bunt więźniów 
politycznych, którzy przeprowadzani I 
jednego sikrzydła gmachu więziennego do 
innego podnieśli krzyk, protestując gwał
townie przeciwko 

zarządzeniu władz więziennych. 
Na pomoc wezwano oddział policji, 

który zaprowadził spokój. Powodem za
rządzonej translokacii więźniów był fakt, 
iż komuniści porozumiewali się z więź
niami, umieszczonymi w przeciwległym 
budynku. ...MuuiiiAi/' 

Olbrzymi jesiotr 
w Wiśle. 

Toruń, 24 czerwca. W pobliżu Toru
nia wyłowil i rybacy'' z Wisły 

3-centnarowego jesiotra, 
Lktóry przypłynął tu rjrawdopodobnie z 

ienu 
U dołu z orawe]: podobizna wynalazcy. 

Jesiotra przybransportowanio do War 
szawy, gdzie sprzedano handlarzom 

Pociąg — Zenenlln .w drodze. 

http://ra.wiei.covr-


Słr. 2. 

Uroczystości Wilsonowskie w Poznaniu 
transmitowane będą na cały świat. 

bstaleme programu. 
Poznań, 24. 6. — Program uroczystoś 

cl wilsonowskich przewiduje w ogólnych 
zarysach następujące uroczystości. 

Dnia 3 lipca: godz. 20.15 Akjdemja ra 
djowa, transmitowana na całą Europę, a 
nawet na cały świat, na program której 
złożą się: hymn narodowy, przemówienie 
poświęcone Pausrewskiemu Emila Zegad 
łowicza, występy wokalne. 

Dzień 4 lipca: godz ti Uroczyste od-
słjn;<jcie pomnika Woodrow Wilsona z 
udziałem mistrza Paderewskiego, p. WH-
sonowej, premjera Prystora. ambasadora 
Wlllysa i zaproszonych gości. Nadto licz
ne organizacje z kraju i zagranicy. Na 
program złożą sie: przemówienie prez. 
Ratajskiego, odsłonięde pomnika, odczy
tanie przez amb, Willysa 

orędzie prezydenta Hoovera, 
odczyt prof. Żółtowskiego składanie wień 
ców. Godz. 1,30 uroczyste posiedzenie Ra 
dy Miejskiej z przemówieniami przewod
niczącego tnż. Hedingera, Ignacego P a" 
derewskiego i referatem o rozwoju Po
znania od ostatniego pobytu Mistrza do 
chwili obecnej. Godz. 2 śniadanie. Godz. 
17 — Akademja. Godz. 20 — obiad w 
Zamku, gdzie JORieszka na czas swego 

pobytu w Poznaniu I. Paderewski. — Go 
dżina 21.,"'.0 — raut na Zamku. 

Dzień 5 lipca, godz i 0.30 msza św. na 
boisku Sokoła. — Godz. 12 otwarcie pa
miątek ai mj i błękitnej. — Godz. 16 otwar 
cie Zloiu Sokołów d z i e l n i c y Wielkopol
skiej na stadjonic m ;eiskim. — Godz. 5,30 
zwiedzenie hippodromu, gdzie odbędzie 
się zabawa. — Godz. 22 — 24 ziabawa lu 
dowa w rzęsiecie oświetlorryrn Parku Wił 
sona. 

Dzień 6 lipca. Przyjęcie Raderewskie 
go przez Uniwersytet poznański. Nadanie 
godności doktora honoris cauaat 

Ze zgłoszonych organtzacyj ilością 
sztandarów i wieńcy celuje Zw. Inwali
dów Wojennych RzpHtei, bo Kczbą 120 
sztandarów I 120 wieńców. Ogćflem zgło
szono — jak dotąd — 273 sztandary i 200 
wieńców. Razem uczestniczyć będzie o-
koło 2500 członków delegacyj i 2500 dz*e 
ci szkolnych, nie licząc zaproszonych goś 
ej i publiczność. Wszystkie uroczystości 
będą filmowane 

systemem dźwiękowym. 
Sama zaś UTQ< ?ystość transmitowana bę
dzie przez radjo na cały świat. \ 

^ 
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40 komunistów pod kluczem. 
Aresztowania wq wschodniej Małopolsce. 

Lwów, 24 czerwca. — Rewizja i 
aresztowania wśród komunistów w ca
łej wschodniej Małopolsce zarządzone 
przez sędziego Dewianta, trwały we 
wtorek w dalszym cią&u 1 pozostają one 
w związku z likwidacją komunistycznej 
partji zachodniej Ukrainy na Wołyniu ł 
we wschodniej Małopolsce. 

Areszty, policyjne we Lwowie zapeł 
niły się przybyszami z Sokala, Rawy 
Ruskiej, Jaworowa, Brodów, Żółkwi, 
Lubaczowa, Winnik pod Lwowem, Sta
nisławowa, Sambora, Drohobycza i in
nych miejscowości. Ogółem areszto
wano około 40 osób. 

Z pośród aresztowanych działaczy 
komunistycznych znajdują się kandy
dat adw. dr. Osyp Rudziński i głoś
ny ataman wojsk ukraińskich 

Osyp Bukszowany. 
Rewizje odbyły się oprócz mieszkań 

aresztowanych osób w lokalu partji 
„Selrobu" we Lwowie przy ul. Gróde
ckiej oraz w wydawnictwie „Knyżki". 
przy ul. 3 Maja. 

Wszystkich aresztowanych przesłu
chiwał sędzia Demant w biurze wydzia 
In śledczego, przyczem osobiście pro
tokółował zeznania. 

Nie trze 

TRUP Z CHUSTKĄ NA SZYI . 
Ponure odkrycie chłopców. 

NAPAD 5-ciu OPRYSZKÓW. 
Odważni synowie sołtysa. 

Z Poznania donoszą: 
Zuchwałego niezwykle napadu ra

bunkowego dokonano w Gadkach, pow. 
•.redzkiego. Do mieszkania gospodarza 
o Stan.staw . I Macaszyka weszło 5 nie
znanych osobników, 

prosząc o mleko. 
Po otrzymaniu mleka bandyci dobyli re 
wołwerów i zażądali wydania pienię
dzy. Gdy im odmówiono, rabusie po
wiązali wszystkich domowników, po
czem splądrowali całe mieszkanie. W 

międzyczasie nadbiegli z porriocą dwaj 
synowie sołtysa w Gadkach, płosząc 
bandytów. 

którzy uclekH w zboże. 
zabierając dwa płaszcze i dwa zegarki. 
Jeden z rabus'óvv dat ognia do synów 
sołtysa, a ci odpowiedzieli 3 strzałami-

Na miejscu napadu wdrożono natych
miastowy pościig. zorganłzowany przez 
policję i mieszkańców wsi. Ponadto wy, 
jechali specjalnie deleynwanl przedsta-* 
wicielc władz śledczych z Poznania. 

Z Wflna donoszą. 
przechodzący chłopcy ze wsi Źura-

da pod Olkuszem natknęli się w lesie 
obok szosy niedaleko Niesułowic, 

na trupa mężczyzny. 
Przjybyla w kilka godzin po tern od

kryciu policja ustaliła generalja zamor-
ucwanego, którym okazał się Marcell-
Brnnislaw Rzędowski, lat 47 z Brzeżan, 
wwj. tarnopolskiego. Obok zabitego le
żała teczka z flaszeczkami z ekspeleru 
i balsamem od bólu zębów itp. eliksi
rami. 

Ubranie na zabitym Jest pomięte 1 po

szarpane, kołnierzyk rozdarty, jak rów
nież koszula, a nadto na szyi jest 

zawiązana biała chusteczka. 
Te okoliczności dowodzą, te zamordo
wany musiał stoczyć śmiertelną walkę 
z napastnikiem, lub napastnikami, zanim 
został ugodzony kulą w bok, która osta 
tecznie położyła kres Jego życiu. 

Na piasku obok trupa są również śla 
dy stoczonej walki, a obok łuska z na 
boju rewolwerowego. Przy trupie ple 
niędzy nie znaleziono, z czego należy 
wnioskować, że był to napad rabunko 
wy. 

Prezydent Rzplitej 
powrócił ze 1 Spal 

do Warszawy. 
Warszawa, 24. 6. (Od wl. kor.) —I 

zydent Rzeczypospolitej powrócił WI 
wczorajszym ze Spały d(> Warszawy,. 

Prezydentowi Mościckiemu złoiyłj 
Zamku 

oficjalną wizyt* 
generał Składkowski, przedstawiają , e ; , 
Prezydentowi w charakterze w l c e n U l lftóurnieć 
tra spraw wojskowych. pku. Doir 

FRT>rzeża I 
Nastego 

Warszawa. 24 czerwca- Dziśn*!/*^t ten 
nem powstał srroźny pożar na "y-l l i I^ząc 
Chowskicj 3.3 gdzie poczęły płotiff?J*ny, zw. 
nie drewniane. Pożar uatraiiuszy*'*Wzy Qj 
twopalny materjaf przerzucił się * J^) a Ru 

sąsiednie posesje. ^ . i r 0 w * n - < 
Od iskier zapalił się budynek mieś** wełniając 
cy składy nawozów sttuczn 
z trudem ugaszono. Straty zasr ĵterowariy 

>orz< 

Groźny pożar fc* 

C y k l i s t a w p a d ł na wóz. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

'.ćdź, dn. 24 czerwca. — Przy ul. 
Piotrkowskiej 41 najechany został 
przez auto i odniósł rany tłuczone gło
wy ora/, ogólne obrażenia ciała. 15-Ietni 
Stefcn BonikowskJ, sprzedawca gazet 
zamieszkały przy ul. Karolewskiej 54. 
Słeszczęśliwego chłopca po nałożeniu 

~ M X i 'unku odwieziono do domu. 

Przy ul. Piotrkowskiej 10, Jadąc ro
werem, wpadł na wóz 28-letni Andrzej 
Starzewski, krawiec, zam. przy ul. An
drzeja 13. Niefortunny cyklista, spada
jąc z roweru odniósł liczne okaleczenia 
głowy i ręki. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy od
wiózł go do domu. 

Łódź, 24 czerwca. W dniu wczoraj 
szyim pogotowie Kasy Chorych wezwa
ne zostało na ulice 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich Nr. 14, gdzie targnął się 
na swe życre, Jakiś mężczyzna. 

Mężczyzną owym okazał się 24-1etni 
WasUonko Jurko, szeregowiec 31 pułku 

jfStrzelców Kaniowskich. 
WasMenko od dłuższego Już czasu 

był ordynanseni 
u Jednego z- oficerów 31 pułku Strzel
ców Kaniowskich. 

Od kftku dni zdradzał on siny roz-

posiedzenie komisji regulacyjnej. 
Łódi, 20. 6. — Wczoraj o godz. 11 rano 
zpoczęło się posiedzenie komisji Ma-
stratu m. Łodzi dla spraw regulacji l roz 
idowy m-asla. 

AlfKEDA WILCZYŃSKA, ul. Ahramowskiejro 
Nr. 30 zgubiła legitymacje, zapomogową, wyda
ną w Łodzi. 

ZDOLNA do krawtecczyzny potrzebna zaraz, 
Zawiszy Ź — 7 — II piętro. 

Na posiedzeniu tern w dalszym ciągu 
komisja ustalała 

szerokość ulic. 
wchodzących w poszczególne arterje ko
munikacyjne miasta oraz rozpatrywała 
w związku z temi szerokościami rekurey 
poszczególnych właścicieli nieruchomości 

Następne posiedzenie rozpoczęło się 
dziś o godzinie 11 rano-

Gorzki toast ordynansa. 
Tragiczny czyn żołnierza. 

strój nerwowy 1 wczoraj targnął się na 
swe życie wypijając większą dozę sfl 
nej trucizny. 

Lekarz pogotowia po przepłókaniu 
WasWence żołądka — przewiózł go w 
stanie nieprzytomnym do szpitala woj
skowego przy ulicy Żeromskiego. 

Przyczyny samobójstwa narazle nie 
ustalono. 

Powiadomiona o wypadku ż and a r 
merja prowadzi w tej sprawie docho
dzenie. 

Pożary pod Łaskiem. 
Pracowita noc strażaków. 

Gminę Dobroń nawiedziła burza z 
piorunami. Od pioruna pierwszy pożar 
l>owstał we wsi Orpelów u Dobrosława 
Pyitfko. SpaMła się stodoła z przyibudów 
kami I dach na piwnicy. 

Do pożaru tego przybyły straże: z 
Onpelowa, Dobronia, Mogiilna i Kolum
ny. Akcja obrony była bardzo utrudnio
na, ponieważ deszcz lal. Jak z cebra. 

Pożar zagrażał poważnie chacie te
goż gospodarza. 

Podkreślić należy energiczne kie
rownictwo akcją ze strony naczelnika 
straży z,Dobronia, p. Bonińskiego i od-

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z xO. Wó lczańsk ie j 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr-

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

9 5.12-333 
T E L E F O N : W 

Udziela doraźnej pomocy le!i»riki«| we wtzelkich 
wypadkach najlych ° katdel porze dnia I nocy 
Lekarska pomoc akuazaryino - ginekologiczna. 
Stacja zapobiegawcza pod kier. lekarza tpecjaliity 

Czynna od 9 w. do 3 w nocy. 

Dr. med. Różaner 
Speeia!iv* cborób tkórnych, wenerycznych 

i moczoplciowych 
El EKTROTERAPJA. 

ul. Narutowicza tel. 128 - 98. (Dzielna) 
P N V I B I . ~ ; e od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenie djaterrają. Elektroterapja. 
ul. Południowa Nr. 28. 

t « l . 2 0 1 - 9 3 , 
Przyimuie od 8—11 rano i i d 5 - 9 wlecz 

w niedziele od 9— l p. p. 

PORADNIA. 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a l t s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 I 2—3 przyjmuje kobieta Ukarz 

w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A D A 3 zł . 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOVVSKA 9. TeL 127-81 

Speclallsts cborób uszu, nosa. gardła I płuc 
Przyjmuje od 12 — % I 8 — 7, 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 1" 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Speclalist: chorób skórnych, wenerycznych 

) moczoplciowych, 
UL Cegie ln lana Nr. 7 . T e l . 141 - 83 . 
(według starej numeracji. uL Ceejelnlana 43). 

Przyjmuje 8 - 10. 12 — 2 I 8 — 8 w niedziele 
1 święta 10 — 12 w pol. 

Ola part oddzielna poczekalnia. 

Dr. HELLER 
powrócił 

Choroby skórne i weneryczne. 
L U NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 5. 
Dla tezamotnycb CENY LECZNIC 

DL Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

powrócił 
al. Andrzeja S. TeL 159-40. 

Cborób i skórne, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od a — ł l | od 5 — 9 po L 
W oledzlele I święta od 9 — I przed p- L 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

Potrsebna rutynowana 
G O S P O D Y N I - KUCHARKA 

do pierwszorzędnego baru. Tylko 
siły pierwszorzędne zechcą złożyć 
oferty sub „Bar" do biura ogłoszeń 
S. Fuchsa, ul. Piotrkowska Nr. 50. 

wagę strażaków: Sudeckiego Pawia i 
Jana Adamka, którzy zaledwie w odle
głości 25 metrów od zagrożonego do
mu, potrafił*;'i»omBTfo t ł l ewy t płorunów 
wytrzymać w dymie przez półtorej go
dziny. 

Przy pożarze spisał się dz/ielwle rów 
nież druh Prosisz Antoni, ze straty z 
Dobronia. 

W czasie pożaru piorun uderzył w 
odległości około 100 metrów, zapalając 
stodołę gospodarza Jabłońsktego. Sto
doła ta spaliła się doszczętnie. 

W tym samym czasie piorun ude
rzył we wsi Chechle w zabudowania 
gospodarskie Antoniego Kubasiewicza. 
Zabudowania te spłonęły doszczętnie. 

Wypadków z ludźmi nie było. 
Oprócz wymienionych zabudowań spa
liły się różne narzędzia rolnicze, jak: 
pługi wozy I t. p. 

Straty wynoszą 14.000 złotych. 

mórz; 
*<kodne 

Przecz* 
"fckoc u 
oficer o 
!izonu i 

bronz 
b i ca 

ubn 

Stajnie spłonęły całkowicie. 

Zdarzenia i wypad* 
ubieg łe j doby. 

(—) W dalszym ciągu spodziewali* 
rządzenia oszczędnościowe, nad któt 
cuje nieustannie Rada Ministrów. 

Mają one dotyczyć dziedziny uipi«--^~w'c unn 
administracji panstwoweL to znaczy W**̂  t l l u a r z a c h 
nla biurowości oraz smlany tych dział*'[^ L̂ O od sło 
morek administracyjnych, ktńre nie ''JJf jtL* ^"Szy; 
ne, a przysparzają państwu niepotrzebłr v?l PiSOn 
datków. , '^tt i ie i 

Podobno przygotowywane są f**jjjj d|„w POmh 
usprawnieniu techniczne! strony dzH^H nilill^2 ̂  
monopoli państwowych na czem ' P 0 * ^ e 0 

jest osiągniecie również kilkudzłeslęd" * JIJjf̂ L a t 
nów oszczędności. iLHIL : SCT k 

Prawdopodobnlo restrykcja dosleftf(frrT^ l e 

tych fabryk państwowych lub p ó l n ^ ń s i ^ S : ^ Orj 
R ma gdzie zanadto za dobrych czasów rozmL 

itrom admlntstracyjna, zupełnie nlewsnD 
na cd obecnej sytuacji ekonomiczne!. 

Palą obniżek nie byli dotąd zupełni* 

zapal 
;?..R"rzyw 

Ja* Jest ] 
. Obecnie wiadomo, te po 1 * 7 ^ ° 

>ory Inwalidzi otrzymała 0*,fci .^ C . ' 1 

Ą 
nl plytme pobory Inwalidzt otrzymają 
dzień 1 lipca. Od 1 sierpnia zostania 
many dodatek ogólny dla wszystkich 
dów I dla rodzin po Inwalidach I pol 

Wskutek tego zaopatrzenie dla -
ulegnie zmnielszenlu od 9 do 12 proc. 

(—) We wtorek odbywał sie w Ka 
zlazd pocztowców, który otrzymawszy 
mośi s nowej obniżce poborów urze 
prferwał swoje obrady 1 wycbl dele 
wojewody Oraiyńsklego z protestem 
zamierzonej a dotykające] bezpośredni* 
obniżce. 

(—) Oblegała pogłoski, te pułk 
Biernacki mianowany ma byc woje 
Nowogródzkie m. 

(—) Na dzień 20 czerwca r. b. byfo »* 
nte Rzeczypospolitej zarejestrowanych ' 
bezrobotnych. W porównania i popr* 
cym tygodniem zanotowano spadek o 1*^1 M 

/ \ rtJ , 1> . . . . . . , J l W 1 (—) Od 1-go Bpca wojskowi placie &J* 
kolei piątą cześć normalnego biletu s"*^ 
przytem stosowane bedą 50 proc, ulgi dl» 
dzieci dwa razy do roku. 

(—) Pani Wilson s siostrzenicą prryW^ 
Paryta. Ambasador ChłapowaW s msi1 

udał sie do hoteln, gdzto zatrzymała •** 
Wilson, aby Ją powitać 

( _ ) p r i y ul. Zielonej 53, 76-Wal M 
Blankiet wyrzucony przei eorld strzeli 
w nsta 
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l«j wpi 
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rotnie 
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Kto stanie u steru teatrów łódzkich 
w przyszłym sezonie} 

> Balki 
£ z * i . ciąg 
^ Się do 
i.^Ji przy 

w dzie< 
i-W ielką ( 

do Jc 
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Ogłoszenia drobne. 
STANISŁAW KAŻMIERCZAK, zam. w Leśmie-
rzu. zgubił książeczkę wojskową, wyd. w P 
K. U. Kutno. 

Łódi, 24. 6. — Wśród szeregu kari dv 
datów, wymienianych ostatnio w zwiąż 
ku 2 obsadzeniem stanowiska dyrektora 
Teatru Miejskiego w Łodzi, figuruje — 
jak wiadomo nazwisko Leona Schillera. 

Leon Schiller należy obecnie w cha
rakterze dyrektora do zespołu teatrów 
miejskich we Lwowie. Jak się dowiadu
jemy, prezydium m. Lwowa wystosowa
ło do p. reżysera Schillera pismo aprobu-
jące wszystkie jego żądania, dotyczące 
pozostania Schillera we Lwowie. Roko* 

si« «J 
[rodzf 

wania o teatr w Łodz* rozbiły —• 
wodu niskich warunków wynagro 
proponowanych p. Schilllerowl. 
miesięczna j) . .Schillera wynosi we 
wie 3500 zł. miesięcztile, podczas ( 
Łodzi ofiarowano mu tylko 1600 zł 

Jakież więc będzie riadal z dv^ 
łódzką? Sprawa ta wciąż jeszcze iW* 

na martwym punkcie. , 
a już najwyższy czas, aby była d e M 
nie załatwiona, ponieważ stary se*CP 
miera, a nowy — już niedalekp. 

•JC-ą 1 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście. 
I piętro. 

BUDKA w dobrym punkcie natychmiast do 
sprzedania, Brzezińska 46. 

POSZUKUJE pracy w majątku lub łabryce jako 
cieśla 1 murarz, na dogodnych warunkach, mo
gę złożyć kaucję. Oferty do ,,Echa" pod Poszu
kujący pracy". 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wie;z. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu. 
Przy In1 uje w lecznicy „Sanłtas*1 cl. Sródmiej-

aka Nr. 8 od 12 JO — 1.30. 

NA WYPŁATĘ 1 Czy pomyślałeś o niespo
dziance dla matki? dla żony, córki, siostry, na
rzeczonej, przyjaciółki. Eleganckie płaszcze dam 

ic, weiny t Jedwabie, najładniejsze wzorzy
ste, letnie, damskie materiały, biały towar, fi
ranki, pończoch, torebki I wiele Innych artyku
łów — moc niespodzianek, poleca Leon Ru-
baszkin. Kilińskiego 44. Najtańsze ceny, najwy
godniejsze warunki. Urzędnikom i stałym kiler 
tom ber wkładu. 

Zycie Pabianic. 

Tymczasowa Komisja Rozjemtf' 

LODŹ, AL, KOSCUSZKI 27, teł. 141-01, biuro 
.Pokuch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wile, place, lokale, parcel*, mieszkania, 
pokoje ucnahlnwaaei. 

a* 
(Po) Na zasadzie rozporządzenia Min. 

Pracy i Opieki Społecznej została po
wołana w Pabjanicach Tymczasowa Ko 
misja Rozjemcza Kasy Chorych. 

Członkowie Jej z p. rejentem Chęcin 
skim na czele jako przewodniczącym 
otrzymali Już nominacje 1 złożyli odpo
wiednie ślubowania. 

Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
w piątek, dnia 26 b. m. 

Do kompetencji Tymczasowej Komi
sji Rozjemczej należy 

rozpatrywanie zatargów 
między komisarzem kasy, a ubezpleczo 
nemi, na tle nałożonych kar porządko
wych za nieprzestrzeganie regulami
nów przez chorych, za symulację, zbęd 
ne wzywanie w nocy lekarza dyżurne
go oraz w sprawach świadczeń ich roz-

^łńiaru • czasokreau. -

P o w i a t o w e j Kasy Chorych. 
Termin wnoszenia 

elw karom pieniężnym 

- ^Południ 

^Wlecze 
J N u . Du 

d°a8° miał 
e . p°dwiecz 

o d w o ł a ń . 8 ° r 

,Jel> zastał wynosi K ^ I -
w sprawach, związanych ze ś w i ^ U \ \Ledwi 
niami, przewldzianemi Ustawą offy 
pieczeniu na wypadek choroby — 6 

n i ą prz] 
• 0 ile s 

sięcy. o 5t Mkl 
Decyzja Komisji Rozjemczej jesJ (uCi 'Prawią m 

teczna, co oczywiście nie wJ?' ef kMar,a ̂ . v. 
wniesienia sprawy do NajwJ^ w bęrj2-e 

Trybunału Administracyjnego. -irjiH e n i i i . n 

W wypadku wyraźnego p o O ^ m , ™.* 
nla przez Tymczasową Komisję K % * * o w ' N u 

czą obowiązujących przepisów. e

 1 u c z t 

dowany może wnieść zażalenie \ \ T p r I W y P r 0 

kręgowego Urzędu Ubezoiec/eń u ' j 'Prowm 
szawie. ul. Podwale 3, którv w d r ^ M ° i e 
nadzoru mocen jest zarządzić •- . n • « « pott 
decyzji Komisji w sensie stworze"' Ł ̂  M 

bowlązującego stanu prawnego. H L e B e c t 

file:///Ledwi
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Na Bałkanach... 

kor.l 4 
TÓClł w 
irszawy.. 

WIZYTA W CYGAŃSKIM OBOZI 
Konkursowy przelot. 

tawiajac 

Kradzież i oszustwa jedynem zajęciem mężczyzn. 
Ruszczuk. w czerwcu, 

i Nie trzeba być wojskowym, aby 
w jeniec strategiczne znaczenie Rusz-

r*u. Domy jogo, wzdłuż wschodniego 
Porzeża Łomu, ciągną się pod gorę 

"astego plaskowzgórza. Glina spe-
-0 gatunku z przymieszką wapna, 

ftywana tutaj dla wyrobów gairncar 
«. nadaje się doskonade do budowy 

szańców i lepianek •nVnifoT t e n stwierdzili już Rzymianie, 
i a j « X f a ° S z ą c n a t e m miejscu zamek wa-
y l n f f i ? y ' Ł w a n V Prista, Prócz tego po-

s 2yP więdzy Giurgjewem (wyra. Dżuirdże 
się » «m) a Ruszczukiem ciągną się wyspy 

3., * 0 yan, Czaroj i Mokan, szereg baz, 
: mi**** 2?T i a i '1cych w okresie pokoju r 
y c ł L i S h w obserwacyjnych nad handlem 
• za^T^rowanyrn do Konstantynopola, 

morza Czarnego, a w czasie woj 
Jbi | , & o d n e d l a .blokady rzeki, 

p a f l ™ L V r ^ : , e z ^ i n y c h w i * a malownicze w i 
fcv'nf u i 3 0 0 1 0 5 * 1 1 pctóojanci bułgar 

(iltrli- 0 w ' ' e ' żołnierze miejscowego 
• ' ^ ^ « E I : z ? n u w białych płóciennych Mu 
którw « w branżowych spoduiacl 

h i 
ach, wysokich 

.czapkach i różnokolorowy w MV!^7hPt
 u t r a " i a tłum łudzi, przeważnie 

y ^ » * J a r z a c n bromowych, niemali czar-
J ' , a V f c , 0 ( 1 ^ o n c a - Większość osób — bo-
e S , V W ^ z y s c y niemal opasani czerwo-
' It^^.ascra Sureckim, kffóry zastępuje 

dś 

^tti ie 
pomieścić może wszystko: 

i -j nóż bułgarski w żółtej pochwie 
ł poc^ i ^ t o i i e ozdobioną rączka, papierosy, 
s i c d i ^ C ? * ! , a także nieunikniony „kaszka-

« * W S C T k f > z i ^ stanowiący główne po-
ł i c r f ^ L ^ ^ i e ludności. Zaznaczam nawia-

0 r J e n t a c i i podróżnych, że Buł-
rorro* ma monopol zapałczany 1 za 
icwłP^ w., zaPailł]icziki płaci się bardzo wy-

rzeczą zupełnie łatwą zorjen 
Po ra**̂  ifu*£ się ̂  do typów mieszanych tu-

a]ą ^ t e ^ f S miesztkańców. Trzeba nawet 
\nie t W | > r a w y - °y odróżnić Bułga-
kich r f e r L " r k 6 w i Cyganów. Bułgarzy — 

6w e F tomów i c skrzyżowani z 
„panami \ Turkami — są przysądzi-

postawy, ciemnowłosi, o pięknych 
•en. szerokich kościach poHczko-

L t n . i ^ ^ z c z o n e j twarzy. Tur
l a j ą spiczaste czaszki, uciekające 
fc' k > / P ^ y k o w a t y (niekiedy tak-
TA Y ) i , z f ° ' t T zoną brodę. Wśród 
K>w i Bułgarów spotyka sie obok 
szanych. 

urk. 
r o i * * * " 

ych IW 

i c H 

przewagę w Ruszczuku, nie lubią Cy
ganów. 

Po obejrzeniu miasta, posiadającego 
charakter całkowicie wschodni wara-
łem powóz i kazałem tureckiemu woź
nicy zawieźć mnie do Cyganowi 

Było przedpołudnie i dlatego tylko 
woźnica zgodził się na tę przejażdżkę-
Niezadługo pozostały za nami ostatnie 
domy miasta ze swemi oryginalnemu 
sklepami i zaczęliśmy „trząść" się na 
drodce. Trzymać się musiałem kur
czowo, 

by nie wypaść. 
Kikakrotnte przystawaliśmy z powodu 
zupełnego wyczerpania koni. Chciałem 
zsiąść, ale woźnica nie dopuścił do te
go, ponieważ uwłaczało to jego godno
ści. Wkońcu, gdy znowu pękł popręg, 
wyskoczyłem wbrew, jego woli. Zresz
tą byliśmy już w osiedSu Cyganów. 

Mieszkają w lepiankach. W jednej z 
nich staira Cyganika była właśnie zajęta 
przerabianiem gliny w drewnianem na
czyniu, mieszając ją ze słomą. Ze 
wszystkich domów wyglądano za mną, 
nikt jednak nie wyszedł za próg domu. 

Ludzie, zwierzęta, domy — wszyst
ko pokryte było nieopisanym brudem. 
Minąłem całe osiedle i zaiwiróciłem z 
drogi, kierując się do pojazdu, zdzi
wiony 
niezwykła wstrzemięźliwością Cyga

nów. 
których natarczywość i żebranina gdzie 
indziej tak bardzo dają się we znaki. 
Odbierałem niemal niesamowite wra
żenie. 

Wreszcie dostrzegłem swój wózek. 
Oblężony był przez Cyganów, a woź
nica sam jeden pilnował swych koni. 
Pośpieszyłem mu na pomoc. 

Zaledwie się pojawiłem, gdy stary 
Cygan o twarzy czarnej zaczął grać na 
flecie jakąś monotonną melodiję. Kobiety 
zakrywając się wstydliwie. jakby i:a ko 
mendę podały dzieciom piersi. Dziatwy 
było bez liku, i wciąż jeszcza skądś i ś 
napływały dzieci. 

StaTy grał przewracając oczyma i 
przytupując uarosłemi brudem nogami. 
Przed nim stał malec trzyletni z bęb
nem, robiąc wrażenie figurynki. Otwo
rzyłem jego dłoń i chciałem mu wsunąć 
pieniądz do ręki, ale tylko gniewnie spój 
rzal na mnie. Położyłem więc pieniądz 
na bębnie, z którego się stoczył. Ki'!ka 
rąk kobiecych wyciągnęło się po niego, 
i ktoś zpowrotem 

położył go na bębnie. 
Było wyraźne, że nikomu nie było wol
no wziąć pieniędzy. Podział był widocz 
nie funkcją wodza. Gdy napływały co
raz większe tłumy, postanowiłem do
stać się do powozu, co przypadło do 
gustu memu woźnicy. 

Konie popędziły wdół spadzistej dro
gi. Odwróciłem się kilkakrotnie i ujrza
łem tłum Cyganów, patrzący ?a nami. 

Odniosłem wrażenie, że szybkim od
jazdem pokrzyżowałem jakieś zamiary, 
z któremi się wahali wobec jasności 
dnia. Może się myliłem. Jakkolwiek by
ło, doznałem ulgi, gdy znikli mi z oczu. 

i o 

Gołąbki kościstego dyplomaty. 
Kłopoty paryskiej aktorki. 

Drugim sekretarzem brytyjskiego Po
selstwa w Paryżu jest sir Cavendish Ben-
tickl, potomek arystokratycznego rodu o 
raz siostrzeniec króla Anglji. 

Człowiek ten Jest oryginałem. Paryża 
nie znają doskonale jego 

chudą koścista postać; 
znają te* staroświecki samochód, który 
mógłby już powędrować do muzeum. 

Otóż ten oryginał od przeszto roku 
znajduje się w ostrym konflikcie z jedną 
a najpopularniejszych i najbardziej uro
czych aktorek Paryia — M-lle Spinelly. 

Oczywiście, czytając tę wiadomość każ 
dy pomyśli, że konflikt pomlędy arysto
kratą a artystką może mieć za przyczy
nę tylko sprawy miłosne... 

Otóż, właśnie, że nte! 
Przyczyną kłótni sa mopsy i gołębie... 
Przed dwoma laty sir Cavend!sh wy

najął pałacyk, należący do panny Spinel
ly przy Avenue de Suffren. Wkrótce po
tem sąsiedzi zaczęli się skarżyć aktorce, 
ż nie mają chwili spokoju. 

Sir Cavendish jest bowiem wielkim 
miłośnikiem zwierząt 1 wraz z jego kości 
stą osoba do pięknego pałacyku aktorki 
wprowadziła się zgraja mopsów oraz — 
chmary gołębi. 

Mopsy robią piekielny hałas, a pełne 
słodyczy gołębie 

zanieczyszczają całą ulicę. 
Sir Cavendish na uwagę, zwróconą 

mu przez aktorkę, odpowiedział, że nie 
myśli zmienić swrych upodobań. 

Gdy wobec tego P- Spinelly podała 

bardzo czyste typy. 
rie odznaczają się znacznie ciiem-

^ y m kolorytem twarzy, a strój — 
°lwiek przystosowany do ogólnie 
lacych tutad zwyczajów — nie zdo-

**ryć charakterystycznych cech Ich 

Bałkanach roi stę od Cyganów. 
£ z i i . ciągnąc wzdłuż wybrzeży, do-

•j ' się do Europy I pod panowaniem 
przyjęli islam; jakkcłwnek nao-

w diziiedizjinie religijnej odznaczają 
w jelką obojętnością, stosują się po-
*™ do Jego przepisów. 
£ any osiedlonych Cyganów pracują 
"^"1 z osłami, stanowiacemi główną 

jch inwentarza domowego. Męż-
n> niczem się nie zajmują, 

r j j Drocz palenia papierosów. 
?v t l ą . i oszukuią i często przesladuią 
!yi]c_1Cziieniu. pojawiając sie w osiedlu 

> , , n a gościnne występy". 
U r c V. którzy dziś jeszcze stanowią sprawę do sądu, dowiedziała się z p r Z er a 

*enlem, że nie ma prawi skarżyć sir Ca-
vendisra, gdyż z chwilą wprowadzenia 
się sekretarza poselstwa do wil l i przy A-
venue de Suffren, jej własny dom znalazł 
się na terytorjum brytyjskiem. 

Zr ozpaczena aktorka musiała podać 
skargę do sadu w Londynie. 

Przedtem jednak udała się osobiście 
do sir CaveBd1sha. Może Uczyła na to, że 
jej osobisty czar, którym ze sceny podbi 
ja cały Paryżi podziała na starego dziwa 
ka... 

Omyliła się. Zamiast sira Cavcnd1sha 
przyjęła aktorkę jego siostra, która bar
dzo nieuprzejmie odmówiła jej wszelkiej 
interwencji u brała. 

Panna Spinelly musi więc czekać, aż 
sąd w Londynie wyeksmituje jej lokatora 
w Paryżu. 

Znany konstruktor aparatów bezsilnikowych 
Kronfeld, przeleciał z Calais do Dover I zpowro 

tem. zdobywając w ten sposób nagrodę ótlew 
ka ,,Daily Mail" 20.000 marek. 

Szaleńczy śmiech małej tancerki. 
List z 

Viola Wilson była tancerką. 
Nie myślcie, że wielką tancerką n i 

jednej z olśniewających scen wielkich 
teatrów świata. Nie! Była tancerką w 
dusznej knajpie jednego z miasteczek ka 
nadyjskich. 

Codziennie do późna w noc wykony
wała swój numer w jaskrawym blasku 

kolorowych reflektorów 
w swej przybrakancj, nab-ianej cekinami 
sukni, a gdy świt zaglądał w okna domów 
miasteczka, szła śmiertelnie znużona do 
domu. 

„Dom'' ten stanowiła ciasna i ponura 
izdebka w wielkiej kamienicy robotni
czej. Tu spafa wybladła i mizerna Viola 
twardym snem a* do chwili, gdy zegar 
miejski wybijał trzecią po południu i czas 
było pójść do kna>py. 

Straszne to było życie. 
Mała Viola nie miała czasu pozwolić 

sobie nawet na marzenie. 
Niekiedy, szminkując swą bladziutką 

twarzyczkę { patrząc rozszerzonemi o-
czyma w lustro, myślała: „ach, opalić się 
pod wpływem słońca... Wyjechać na wTeś 
mieć własny Hiały domek wśród zieleni". 

W tejże chwili ochrypły głos krzyczał 
za drzwiami .tjfarderoby^':' 

— Miss Vio!a! pani numer! 
I oto stał s ę cud! 
Taki, jaki zdarza się jedynie w amery 

kańskich filmach, powieściach sensacyj
nych lub niekiedy w najsensacyjni#jszym 
romansie... życia. 

PięKna sekretarka przemysłowca. 
Decydująca rozmowa. 

Ogólne poruszenie wywarła w Pary
żu śmierć znanego tutaj przemysłowca, 
40-letnlego Karola Bradiera, zastrzelo
nego przez urzędniczkę Efclze Rivoire. 
Bliższe szczegóły tego zabójstwa są na
stępujące: 

P. Rivolre została przed dwoma laty 
przyjęta do biura 

jako sekretarka. 
Młoda I piękna dziewczyna wpadła w o-
ko szefowi, który począł się zbliżać do u-
roczej urzędniczki, lecz ona o.ir.osiła s:ę 
d 0 zamiarów szefa z wielką rezerwą. 

Uczucie przemysłowca wzmagało się 
cpraz bardziej, wreszcie przyrzekł Eli
zie, że skoro mu tylko na to pozwolą sto 
sunkj rodzinne, natychmiast ją poślubi. 
Eiiza uwierzyła w obietnicę wdowca i zo 
tała jego przyjaciółką. 

Mijały jedna'* tygodnie I miesiące, a 
bankier a n i myślał 

o dotrzymaniu ohietnicy. 
Daremnie dziewczyna pi zypommała mu 
przysięgę, daremrie starała się go skło
nić, aby wreszcie wyzwolił ją z dwuzna
cznej sytuacji, która ogólnie wszystkim 

Indyj. 
Na wysokie schody poddasza Viołł 

Wilson wszedł, sapiąc, listonosz. 
Przyniósł list polecony. 
— Miss Viola Wilson? } 
— Tak, to ja., / 
List z Indyj. 
Indje? Tak, Viola pamięta. Wyjech* 

ła tam przed laty pewna jej ciotka. Cze» 
go może od nie) chcieć? 

List jest od rejenta. 
„Szanowna pani. 
Została pani spadkobierczynią mająt* 

ku miss Ethel Wilson, siostry pani niety 
jącego ojca. Majątek wynosi około 2 miljo 
nów dolarów". 

List upada z szelestem na podłogę. 
„Około dwóch milionów dolarów''! 
Odpoczynek, domek na ws i słonce, ra 

dość, sen w nocy, jak wszyscy 
Vlola wybucha śmiechem. Smfejc 

długo, zbyt długo. Zbiegają sie sąsiedoś. 
Vlola się śmieje. Powtarza tylko: , f2 mU-
jony dolarów, 2 miljony"... Sąsiedzi czy
tają hst. Zrazu cieszą się wraz % ylolą, zjs, 
zdroszczą. Potem, gdy Viola wchł aię 
śmieje, są przerażeni. Chcą ją uspokoić. 
Napróino. Przybywa lekarz, yoflę zabte 
rają do zakładu. Wciął sie. siniefre. 

Obecnie leczą Ją najwybitniejsi leka
rze Kanady. Jest przecież bogatą kcbfetą 
Ma ich czem opłacić. 

Ale lekarze robią tylko małą naddefa 
na wyzdrowienie Violi. Szczęście F T ' 
szło na n*ą zbyt nagle. 

Konie, wyprowadzone nagle r " 
ków podziemi, na blask słoneczny ślepfiH. 

znana, narażała ją na wstyd, upokorzenie 
i hańbę... 

Gnegdaj zażądała Eliza od kochanka 
decydującej rozmowy. Przyszło do gwał
townej wymiany słów. Przemysłowiec,—* 
rozdrażniony wyrzutami dziewczyny — 
oświadczył jej brutalnie żc nłgjy nie m i * i 
zamiaru z nią się ożenić. Potrzebuje zre
sztą pieniędzy 1 w tym celu będzie musiał 
niebawem ozonie* się z bardzo bogatą pa-
ryżunką, również wdową... 
Wówczas nl js-zi^-ęśUwa dziewczyna *—« 
str^e". a doń dw«ikroit'e. kładąc go Iru• 
pcm. 

Afera ta wywołała w Paryżu silne wia 
żenię. 

27) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
POWIEŚĆ. 

6^' o 

"ie upłynęło bardzo powoli. 
I p 0 , ' , ~j« na polowaniu i dopiero ko-
0 dom e ^ ° r k u zaczq\\ ściągać kapaniną 

Dukayne siedział w fotelu przed 
mnA k^ll1^ w hallu. Powiedział, że dzień li** Htiba

 mtt
 z n o ś n i e ' a l e z e niestety! jego 

H miało zwyczaj wracać wieczorem 
Ąt \ r , .^''eczorku począwszy zaczęło mu 

n W \ - gorzej i Marja, która wróciła o 
dde ̂ n i J ' , 2 3 8 * 3 ' 3 go już w bardzo opłakanym 
'u** ? ' Ledwie się dźwignął z fotelu, żeby 

^ n i a . przywitać. 
P He się nie ruszam, jest mi dobrze 

jest ° f K r a

k i * : r _ A . l e n aJm"iejśz"e 

'•hs*e%?lTi? . w y 3 z i ł a wątpliwość, czy wobec 
J N if . ! e m 6 K ł zasiąść do obiadu z in-

.evvałc] gośćmi. 
Nie mogę się wyrzec pani uro-

ia, mnie o tortury. 

" S l ^ S U C Z t y - rzeki Pont'L7Bec:*usTłu-
? ale ta próba galante 

óxĄs M o 0

t r a d Z i ł a g ° ° " ° W y a t a k b 6 l u -
zmi* 

ze"'* 
oże 

pan zje obiad w swoim poko-
Potem zrobi się panu lepiej? 

htLeR e p a n i m a r a cJC. Ale nie — 
p c ootrzasnał ełową. — Przecież 

a ja dziś będzie na stole wazon Minga, 
specjalnie się na to cieszyłem. 

— Poproszę męża, żeby go panu teraz 
pokazał. Czy mógłby pan przejść do jego 
gabinetu? On nie chciałby pokazywać te
go wszystkim. Chce, żeby goście mieli nie 
spodziankę. 

Pont Le Bec zaprotestował grzecznie, 
że nie chciałby robić kłopotu, ale wkońcu 
się zgodził. Marja od ubiegłego wieczora 
nie nie rozmawiała z mężem. Ty i e tylko, 
że zamienili ze sobą kilka formalnych uwag 
odnoszących się do gości. Wiedziała, że 
nie byłby zadowolony, gdyby go poprosiła, 
o pokazanie wazonu Dukayne'owi w obec 
ności gości, bo wtedy wszyscy chcieliby 
zobaczyć, a zaczepienie go w cztery oczy 
wymagało odwagi, zwłaszcza, że chodziło 
o poproszenie go o grzeczność. Ale musiała 
się zdobyć na tę odwagę ze względu na 
gościa. Henryk przechodził właśnie przez 
hall. Pobiegła za nim i zatrzymała go jesz 
cze przed drzwiami jadalni. 

Dukayne będzie jadł obiad w swoim 
pokoju. Może po tem zejdzie, ale chwilowo 
czuje się tak źle, że nie mógłby zasiąść do 
stołu. lest Bardzo zmartwony, bo chciałby 

zobaczyć wazon Minga i nie będzie mógł. 
Powiedziałam mu, że może mu go pokażesz 
oddzielnie. 

Henryk zawahał się. Za parę godzin 
zamierzał rozprawić się z żoną. Lepiej 
więc było nie drażnić jej przed czasem, 
boby powiedziała, że to on szuka za
czepki. 

— Dobrze. Niech przyjdzie do gabinetu. 
Narazie nie mów mu nic. Najprzód otworzę 
drzwi skarbca i potem go poproszę. 

Marja powócia ..'o font Le Bec'a. 
— Wszystko dobrze. Zgodził się Po

szedł na gó rę otworzyć skatlm-c. 2arr»z 
pana poprosi. 

A więc do skarbca wchodd się z poko 
ju na górze! Chociaż naturalnie nie miało 
to znaczenia. Nie zam r./zał się włamywać 
Myśl, że zobaczy cenny wazon, pizejeła go 
drżeniem. Możeby tak skorzystać z okazji! 
Ale nie. Lepiej nie ryzykować. l'!.-in ułożony 
i głupioby było psuć g j przedwczesnem 
posunięciem. Z drzwi wyszedł Henryk. 

— Przykro mi, że pan nie może za
siąść z nami do obiadu. 

Pont Le Bec poruszył się z trudem na 
fotelu. 

— I mnie szalenie przykro. 
— Żona mówiła mi, że pan chciałby 

zobaczyć wazon Minga. Czy zdoła pan 
dojść do mego gabinetu? 

Pont Le Bec zaczął wstawać, a Henryk 
szepnął mu do ucha: 

— Nie chciałbym żeby się inni dowie
dzieli, Pan rozumie. 

Pont Le Bec skinął głową. 
Weszli do gabinetu. Drzwi-ąkarbca by 

ły otwarte. Henryk zabezpieczył je stalo
wym klinem i poszedł otworzyć kasę. 
Pont Le Bec nie spuszczał z niego oczu i 
kiedy zobaczył cenny wazon na wyłożonej 
jedwabieni cedrowej szkatułce, o mało nie 
uległ pokusie ogłuszenia, Henryka i porwą 
nia łupu, bez dalszych ceregieli. Ale Hen 
lyk był silnym mężczyzną i walka mogła 
zakończyć się niefortunnie. A nawet gdy 
by się zamach udał, to potem pozostawało 
jeszcze wydostać się z domu rojącego się 
od gości. 

Henryk nie pozwolił mu wziąć w rękę 
kruchego skarbu. 

— Od czasu, jak jest w mojem posiada
niu, nikt go nie miał w ręku — rzekł. Tak 
łatwo o wypadeTc. Wieczorem sam go po 
stawię na stole i sam zabiorę zpowrotem. 
Może się to panu wydaje śmiesznem, ale 
ten wazon to nie to co brylant, który może 
upaść na podłogę i nie stłucze się. 1 co wic 
cej, nie jest ubezpieczony. Najlepszą formą 
ubezpieczenia jest' mój skarbiec. Piękna 

—MOźe, jeżeli trochę polezę, będj 
mógł zejść nadół. 

— Mam nadzieję. Czy panu czego nł* 
potrzeba? 

— Dziękuję, mam wszystko. 
Henryk złożył wazon do szkatułki. Pon 

Le ~ec pomyślał że taka skrzyneczka była 
by ogromnie przydatna w ucieczce ze skał 
bem, ale naturalnie nie było co o niej mj 
śleć. 

W godzinę później goście poszli prz« 
brać się do obiadu ,a Henryk udał się da 
pokoju Marji. Chciał skorzystać z okazji, 
gdyż od rana nie była ani chwilki sama. 
Marja spodziewała się tej wizyty. Po wczo 
rajszym wieczorze było to nieuniknione. 
Usłyszawszy jogo kroki, zawołała prawie 
jednocześnie z pukaniem. 

— Proszę. 
Henryk przystąpił z miejsca do rzeczy.' 

Więc chcesz wyjechać pojutrze? 
Marja nie wierzyła w głębi duszy, aby 

on się na to zgodził, ale wolała się z tem 
» t r— » rzecz, co? 

Pont Le Bec przyglądał się cennej por | n i e zdradzać, 
cejanie z głębokim podziwem, myśląc: — Tak powiedziałam. 

— Ktoby to pomyślał, że znajdzie się | Obserwowała jego twarz 
t« ofiaruje sto amator, który za 

tysięcy funtów. 
Zmierzył uważnie okiem wymiary wazonu 

Na pewno 
zacznie ją przekonywać i odradzać po«3-
piech. On patrzył na nią spokojnym, zim
nym wzrokiem, który wydał jej się nagle 

które okazały sie zgodne z opisem Hen- j zdecydowanie złowróżbny, 
riksa. Był to ważny szczegół, gdyż w tego - _ Co woBec tego zrobimy?. Jak turni 
rodzaju przedsięwzięciach me można pomi żasz? *v , 
jać niczego, nawet drobnostek. Wkońcu po l , X I . 
dziękował serdecznie gospodarzowi za Vi ~ C ° m a m y z r o b l ć ? N , t rozumiem, 
przejmość i powiedział, że pójdzie do swe» (C d. nJ 
go pokoju. 



Sir . 4. 

Eikiidtilk 
• — 

Zycie Warszawy w kilku 
•wtereasacru 

Podług sprawozdania wydziału tecii 
nieznanego oz rok 1930/31 wykonano 6b 
projektów i szkiców, z których ważniej 
sae sa projekty nadbudowa pietra nad 
budynkiem administracyjnym domu wy 
chowa w czego, .przebudowa bursy .przy 
ul icy Żelaznej tui biura wydziału opiekr 
społecznej, przeróbka baraków dla bez
domnych na Powązkach, budowa po
mieszczeń do handlu drobiem w hali 'tar 
gowej na Koszykowej, przeróbki) sute-
ry t i na MarymonokieJna kąpielisko, bu
dowa cieplarni na stacji filtrów, ostate
czna przeróbka podstawy kolumny •kró
la Zygmunta, gmach straży ogniowe) 
przy 'Ulicy Polnej, nadbudowa domu wy 
chowawczego, gmach szkoły powszedh 
u d .przy ulicy Strzeleckiej, hali Targo
we j jrrry Ul. "Wolskiej "2H, domów oYob-
BO mieszkaniowa uh p r z y ul. al. W o j s k a 
Polskiego. 

. E C H O * 

za rzekome wiarołomstwo. 
Napad na kobietą 

Z Wilna donoszą: 
W drodze iruedzy wsią Krupniki, a 

Jaskówką wpohjiżu Budsławia znale
ziono w kałuży krwi straszliwie zma
sakrowane zwłoki kobiety, dającej jesz
cze 

słabe oznaki życia. 
-Ciężko ranną kobietę przewieziono 

do szpitala, gdzie ustalono, że jest to 
mieszkanka wsi Jaskówka Tatjana Anin 
kiowiczówna. Na ciele jej naliczono 9 
ran nożowych. 

*Po odzyskaniu przytomności Aninkic 

wiczówna oświadczyła, iż idąc ze wst 
Jaskówka do Krupnik, napadnięta zo
stała przez swego kochanka 20-lctniego 
Władysława Apanasiewicza, który za
dał jej 9 głębokich ran nożem, poczem 
sąri:ąc że już nie żyje 

zbiegi do lasu. 
Powodem była zemsta za rzekomą 
zdradę. 

Wieczorem tegoż dnia Apanasiewi
cza aresztowano i osadzono w więzie
niu. 

Stan rannej bardzo groźny. 

Syn pogodzi! rodzicó^Sen 
Ssrce biednego ojca. 

ityehmiast pojechał 

KRATECZKI. 

Według sprawozdań wydziału zdro
wia magistratu, liczba zachorowań w 
mieście na włośnice znacznie się zwięk 
sza. Przyczyną tego zjawiska jest du-
ży dowóz do Warszawy mięsa wienrzo 
wego tfiezbaflaneiro. "Według cytro-
wych danych za cały -rok zeszły wypad 
ków zasłabnięć na włośnicę było 28. a 
W r. bieżącym do dnia 15 czerwca wy
padków tych zanotowano <fl. Wydział 
zdrowia przekazał prokuratorowi sądu 
pociągnięcia fto odpowiedzialności kar
nej 4 ««Ó», u którycb — -jak Stwierdzo-
no — nabyto wyroby masarskie z włoś
nicą. 

Załatwienie sprawy wyjścia dla pa
sażerów, przybywających do Warsza
wy na dworzec główny nie Jest łatwe. 
Zamknięcie dworca przyjazdowego po
trwa 6 lat aż do wybudowania nowego 
dworca. Zatem sprawa nie może być 
traktowana, Jako prowizorium. Praw
dopodobnie przyjęty będzie projekt ko
misariatu rządu, w myśl którego pasa
żerowie wschodziliby od strony ulacy-
ka przy tn. Cbmielnej. Przedwojenny 
dworzec przyjazdowy jest odpowiednio 
przerabiany, dla przybywających bez 
bagażu pozostawia sie przejście jedno 
od strony Al. Jerozolimskich, drogie tu?, 
przy placyku od strony Marszałkow
skiej. 

Projekt budowy nowego, ostatniego 
w wieńcu watów ochronnych, otaczają
cych Warszawę na Pelcowiznic, prz»-
r.Łał Magistrat do Komisariatu Rządu, 
który ma go ostatoczaie zatwierdzić. 
W al ten rozpocznie sie od mostu kole
jowego 1 bledz będzie do Żerania 
wzdłuż prawego brzegu Wisły. Wła
dze wojskowe wyraziły zgodę na budo
wę, Pozostaje tylko do rozstrzygnię
cia sfinansowanie robót, koszt ich wy
niesie około 3.000.000 z). Długość wału 
wyniesie około 4 i pół kim. Budowa jest 
konieczna, zabezpieczy ona Pelcowiznu 
od zalewów 1 pozwoli na rozwój tej 
dzielnicy. 

Ewa z bogaten nazwiskiem 
Rotszyldówna przed sądem. 

Gdybym się nazywał Rotszyld czy 
Morgan i tak bym nie miał pieniędzy, 
tak samo 'jak ich niema -przysłowiowy 
już Icek Potocki ozy Majer Lubomirski. 
Chociaż swoją drogą nazwisko ma pe
wien wpływ na człowieka. Już syn sta-
reg© loka Potockiego, Sraletk Potocki, 
musi mieć przynajmniej raz na dwa la
ba nowy garni/turek, ba! Sruiletk Potocki, 
jafk opowiada sąsiadom w piątek wie
czór jego (tata, myje sobie raz na mie
siąc zęby taką białą, specjalną szczo
teczką! To -jest ów niewątpliwy wpływ 
nazwiska dzięki któremu Majer Lubo
mirski znńenia raz na miesiąc koszulę i 
kąpie się „extra", między Wielkanocą i 
Bożean Narodzeniem, każdego 1 lipca 
Naawóko daje wiec człowuekowł pew
ne zobowiązania. Dlatego leż Saluś Kra 
kauor czuje dziwny sentyment do (i.ili-
c#, raeźtiiczfca Rojza Filozof z ulicy L i 
manowskiego lubi rozmyślać w swojej 
jatce, cotoy robiła gęś, taka młoda, mię-
enktka, fiTuśdłitka gęś, gdyby była daj
my oaio — krową. Czy ta gęś wówczas 
takżeby ohoiała mieć gęsi piipek. czy 
tez zmieni łaby go na wołowy ozór? 
To jest poważne zagadnień we filozoficz
ne, na które Rojza Fiik>zof już od pięciu 
lat nie może znaleźć rozwiązania. 

Rzecz prosta, że ludzie chwiała siiię 
tylko nazwiskami dobrze i ładnie 
breniiąccm'. Dlatego też Dwcia Rot
szyld zawsze, każdemu gościowi pod-
kreśteła, i e się nazywa Rotszytkt 1 da
wała ma do zrozumienia, że właściwie, 
dzięki jej babce, ona jest spokrewniona 
ze słynnymi RotszyłdamŁ Mianowicie 
Jej babka i Rotszylda babka, to były 
dwie babki. Jesit to pokrewieństwo nie
wątpliwe, z którego Ewcia była, 1 jest 
do dnia dzdsie&zego zresztą, bardzo 
dumna. 

PRZYGODY EWCI. 
Przykro mi jest powiedzieć o Ewci 

t a co muszę jednak o niej powiedzieć 

W jakim celu Ewca w czasie od 17 
do 27 lutego r. b. przebywała zagranicą 
nie wiem. Może chciała się tam leczyć, 
chociaż nasi lekarze choroby leczą tak 
samo, jak i zagrań ca. Może chciała się 
zobaczyć ze swoim krewnym, starym 
KoTzszyidem, może poprostu wyjechała 
zagranicę na turuce artystyczne, gdyż 
Ewcia podobno była w swoim rodzaju 
artystką. Wszystko to są tylko domy
sły, nie posiadamy bowiem dokładnych 
danych o celu wyjazdu zagranicę lubej 
Ewci. 

A1e wyjazdem tym zainteresował się 
mocno Urząd Obyczajowy, obrażony, 
że Dwcia wcalle go nie powiadomiła o 
swym wyjeździe i przez dziesięć dni 
nie przychódziilła doń na kontrolę, do 
cze©o była obowiązana. 

Pociągnięto Ją za to do odpowiedział 
ności kanned. Sąd Grodzki skazał Ewę 
Rotszyld na 150 zł. grzywny lub 2 mie
siące więaienfa. Ale Ewcta zapłaci 
grzywnę. Co dtla Rotszyddowiny znaczy 
150 złotych? • • 

Jerzy Krzeckl . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy miało miejsce pewne 

zdarzenie, które bez wymieniania na
zwisk, dla przykładu podajemy. 

Na Jednej z ulic w okolicy dworca, 
zamieszkiwało pewne małżeństwo, któ
re od sześciu już lat żyło z sobą w przy 
kładnej zgodzie i 

miało 5-ietniego synka. 
Przed kilku miesiącami atoli dobre 

stosunki małżonków zaczęły się coś 
psuć i doszło w końcu do tego, że żona 
opuściła męża, wyjeżdżając do swych 
krewnych na Pomorze, z zamiarem sta
rania się o rozwód. Tęskniąc jednak z* 
synkiem, którego bardzo kochała, pro
siła kilkakrotnie męża, aby jej oddał 
dziecko, na co mąż zgodzić się nie 
chciał. 

Miłość matczyna podsunęła jej myśl 
użycia wybiegu. Upatrzywszy sobre 
chwilę, w której męża jej nie było w do 
mu. a tylko bona z dzieckiem, przybyła 
do mieszkania męża, rzekomo w celu 
odwiedzenia dziecka i pod jakimś pre
tekstem wyprawiwszy bonę do miasta, 
zabrała synka i uwiozła go z sobą. 

Mąż, który również rozkochany był 
w swem dziecku, dowiedziawszy się od 
bony o wypadku, wpadł w rozpacz 1 na 

dziecko odebrać. 
za żoną, m 

Alatka jednak i 
ła ukryć synka tak. że wszelkie wiaro dwa 
ki ojca, podjęte w tym kierunku, 

zostały bez skutku. 
Wówczas biedny ojciec, nie vĄ 

sobie wyobrazić życia bez ukocha dobry-
synka, począł prosie żonę, abf 
wszelkie przewiny przebaczyła i fĄ 
ciła wraz z dzieckiem do hiego, 
rzekając przytem solennie poprą** 

Nr. 17] 

P 
Ostati 
lodzie 

Ptezentac 
Stow. 
Gościi 

k*V uwa 
n'e Srali 

Grupa 
solennie poprawi n a ( j d 

/ o n a dała się przebłagać, bo J p Q s ^ szczerze przywiązana do męi> ' 
ciła pod jego dach wraz z fcyrmieni 

Mąż dotrzymał przyrzecze"* 
istotnie od tej chwili p o ż y c i w 

ków znowu stało Się tak 
harmonijne I zgodne, || jneczu g 

że żona nie mogła się dość nl 
dobroci męża. 

Bona tylko tak sie Przeje* 
tym wypadkiem, że z rozpacz; 
sie spirytusu denaturowanego, 
rr*o w zamiarze samobójczyK^. . 
jednak szybko odratowaną przv * 
cy środków przeczyszczającym 
stępnie zwolnioną z posady. "'•mk 

Małżeństwo żvje ze soba aDf, 
bardzo szczęśliwie, dzięki d 7 ^ ' 
którego miłość pogodriła rodi^ 

dujące 
s'ow. Mi 
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*ouanl or 
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Oszust matrymonialny z tytułem dokW** 
Szabse Dąb wpadł za kratki. 

>0 zł. Pozatem w y ł u d * ^ W e t t u • 
Komhauscra 30 zł., «abłydj 
| 2,].. A. Ma1inmtreH»«" 

Ze Lwowa donoszą: 
Szabse Dąb, pochodzący z okolic 

Warszawy, po dokonaniu szeregu mal-
wersacyj na terenie Kongresówki, przy 
jechał do Lwowa celem 

znalezienia sobie posady. 
Ponieważ nie miał żadnych kwaliflka-
cyj do objęcia posady, wpadł na pomysł 
i zrobił z siebie doktora praw, ufając, że 
dzięki tytułowi łatwiej mu będzie na
ciągnąć naiwnych. We Lwowie za-, 
mieszkał on u Izraela Kesslera, gdzie 
również się stołował, któremu został 

Minist, 
To 
jum 

Sprawca napadu na skład węgla 
skazany na 8 lat więzienia. 

HhA* f « » - ! - /7-7.«TJ_j ZV ^y""-^^^- '-AUMIA naiwną pa<wa na ziemię, przysną-
l ^ ^ S , ^ ^ ^ ^ ™ ? - p i ł * r a t o . m k « ^ w a r t o ś d k i sy^UdaŁ 

Z Piotrkowa donoszą. 
Głośnem echem odibJł się w Piotrko

wie napad. Jakiego w dukt 20 lutego 
b. r. dokonał znany na bruku piotrkow-
skfora bandyta 20-letni zafledwie Jan Lo-
rcnitowicz na wlaścicleflkę składu węgla 
p. Kasterską przy ulicy Pifcudiskiego 47. 
Mianowicie w pewnej chwi l do kanto
ru, w którym znajdowała słę p. Kaster
ską 

wpadł jakiś drab 
1 rapmzedmio przygotowanem tępern na
rzędziem zadał właścicielce 7 ran gło
wy — a kiedy p. Pasterska ogłuszona 1 
zalana krtwaą padła na ziemię, przystą 

go nazwiska, jedną tylko jeszcze posia
dała rzecz wartościową: siebie. Ton 
towar dawał jej wcale niezłe dochody i 
Ewcia nie narzekała na t y c e , czasami 
tyflko mówiła, że meżczyźaiii są brzydcy. 

Jak się państwo domyślacie, Dwcia 
mrtrno swego ładnego nazwiska, była 
dziewczynką lekkich obyczajów. Na*u-
rakite, gdyby jej krewny, ten prawdzi
w y Rotsty+d przysyłał E w d pieniądize, 
byłaby ona najzacniejszą pod słońcem 
dziewicą. Ponieważ jednak Bwcia mu
siała sama pieniądze zdobywać, przeto 
nie była dziewicą. 

mu się zabrać około 100 zł. — poczem, 
zamknąwszy kantor — zbiegł. Pracow
nik, który w chwilę późwlej przybył do 
składu, zobaczywszy leżącą w kahtży 
krwi p. Kasterską wybieigł 1 wszczął 
alanm. Przybyłe natychmiast władze 
Śledcze wraz z policją mundurową, 
przystąpiły do energiczinogo śfledzrtwa 
w wyniku, którego aresztowano wspom 
nianego LoTerteowtoza — przez męty na 
zwanego „królem podziemnego świata" 
— oraz jego przyjactefta Józefa Kiel-
bika. 

W dniu wczoiałszym rozipoczęła się 

rozprawa karna. 
Na zapytanie przewodniczącego, 

czy przyznają się do Inkryniilnowainego 
czynu — obydwaj kategorycznie za
przeczają, dając jednocześnie mgliste, 

wykrętne odpowiedzi. 
"Następuje przesłucrUwanile świad

ków dowodowych. 
Wszyscy świadkowie. Jak rrp. Wa

wrzyniec Jończyk, Stanisław Jończyk, 
Marjan Mrgacz 1 Cecotkówna — stwier 
dzają, że krytycznego dtrria wfdał-dH 
obydwóch oskarżonych przed składem, 
świadek Migacz stwierdza, Ht Lorerrto-
włcz od tygodnia Jut posyłał go do skła 
du, by obserwował o której godzinie 
wychodzi pracujący tam robotnik. 
Inni Świadkowie natomiast słyszelt. Jak 
oskarżony Lorentowłcz mówłł do oskar 
żonego Kielblca: | 

— Cbodź! Nie bój s*e! 
— Ja się boję i nie pójdę — oświad

czył Klełbik. 
Po przesłuchaniu całego szeregu in

nych świadków, którzy o Lorentotwiczu 
wyrażają jak najgorszą opinję — prze
wodniczący zamyka posiedzenie, udzie
lając głosu prolkwatorowł Izdebskiemu, 
żądającego bardzo surowej kary dla 
oskarżonych. 

winien 90 
Chaima 
hausa 30 zl., A. Malinowskiego 
Prócz ł*gb Dąb zamierzał doW% 
sźustwa na wielką skalę. W r f ^ , 
wyszuka! sobie swata, któremu r , 
by znalazł dla niego 

tonę I odpowiednim posuglrj* 
Swat dzięki rzekomemu tvtul(r* 
torskiemu zapozna! go z dwiclJL^ JL«» 
namu które pragngły poślubić f j * . ^ 
W międzyczasie wyłudził od ied^ W*-J>' W 
zł., a od drugiej 400 zł. ZupełnlJJi; Od kill 
padkown Dąb znala/ł się w lki o budc 
Gospodarz zmiarkował, że t t ^ *0ru łyżw 
doktór zdradza zupełny brak Irrt^i Urządzeń 
cjł 1 zawiadomił policję. W zwilftrftinstach 
tem oszusta aresztowano. WczorM i Zamieś 
nął on przed sądem i zosta! skazC" lnaj-
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d i r a k u i 

""•łów c; 
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bąd udał się na naradę. 
O godztoe 10 wieczorem wśród,i 

brzymdego napięcia przewodnic^h, 1 ^ . k i ( 

łrtAr«»^ 0̂-1*1 Judzić m 
, Wzięli! 

: t t l*U R o t . 

ogłasza wyrok, mocą którego 20 
Jan Loren*ohv)lcz, 4 krotofe karantf. 
skazany Msta'je na osiem łat 1 

kiego włęzJenta, KłełbBc natomiast 1. 
ku dowodów włhy — zxwrafc W\<Ą 
nlony. 

A 

ANDRE B IRAJSEAU. 

P i ó r o . 
Zawołał nagle, wśród ciszy, panującej 

W pokoju: 
—Taki tak! tak i 

I wyskoczył z łóaka. Cierpiał noc całą. 
Wśród bezsennej nocy każde cierpienie 
wydaje sie nieuleczalne. Był u kresu sił. 
Sięgnął do szuflady nocnego stolika po 
Rewolwer. Rzekł raz jeszcze głośno: 

— Tak, a l e -
MySl jego dokończyła urwane wlanie: 
—ale dowiedzieć słę o tem musi... 

wstręt swój wypluję jej w twarz i trzeba, 
żeby do końca życia trapfty ją wyrzuty 
sumienia... 

Kochał 1 zdradzono go. To wszystko. 
Ale kochał tak bardzo, że zdrada wyda
wała mu się rzeczą niemożliwą do zniesie 
nfa... Wypowiedzieć pragnął tej nędznicy 
całkowitą swoją pogardę 1 nienawiść — 
słowem: całą swoją miłość, a potem zej
dzie z tego świata, na którym nawet naj
piękniejsze rzeczy nie posiadają żadnej 
wartości. 

szuitał na biurku swem papieru 1 pió
ra, ale był rozgorączkowany, a burza we
wnętrzna tak miotała jego myślami, że 
nfc nie widział. Dotykając papieru, szu
kał go jeszcze. —Przewracał bez końca 
przedmioty na Murku 1 wkońcu zrzucił 
obsadkę na ziemię... Pióro uwlęzło w po
sadzce. 

Podniósł je, nie zwróciwszy na to u-
wagi: układał w myśli Ust — straszliwy 
Ust .który miał zamiar napisać. Układa!? 
List narzucał się sam, rwącą, nlepo-

wstrzymaną falą, jak potok lawy, słowa 
wypływały na usta, cisnęły się do ręki, 
która skreślić je miała. Usiadł, umaczał 
pióro w atramencie i gotował się do rzu
cenia na papier pierwszego słowa: „La
dacznico 3" Ale pkuo odmówiło posłuszeń
stwa: stalówka miała koniec złamany. 

Zaklął: Pomyślał coś w rodzaju: „Ta
kie już moje szczęście!" czy: „Tylko te
go brakowa« > 1 

Gorycz v • • ,-ała w jego sercu. Wszy
stko spreysifę i-' przeciwko niemu. — 
\&wet pióro — w momencie, gdy chciał 
napisać list, najważniejszy w swem ży
ciu!... Przeszukał wszystkie szuflady biur 
ka, przewracał w nich... Gdzież u licha— 
schował pudełko ze stalówkami?! Wkoń
cu przypomniał sobie, że przed paru 
dniami wrzucił próżne pudełko do kosza. 

— Masz tobie! 
Był wściekły, a zarazem jakby zmie

szany 1 niepewny. Z fur ją przyglądał się 
białemu arkusikowi papieru, czekające
mu na jego wynurzenia. Wtem przyszła 
mu myśl: w kuchni musiała być obsadka 
z piórem ;sługa notowała wydatki w kar 
neciku. 

Znalazł ją Istotnie — piękną, różową 
obsadkę ze zlotem piórem. Z triumfem po 
wrócił do biurka. I rozpoczął Ust: 

„Ladacznico! Tak jest: ladacznico! 
Ty, którą miałem za anioła, jesteś tylko 
ladacznicą,.." Odrzucił pióro gwałtownym 
ruchem... 

— A ! do djabła! 
Nie mógł pisać tem piórem. Nigdy nie 

używał stalówek o końcu kwadratowym, 
jak but sportowy. Używał wyłącznie piór 
długich 1 twardych, o zaostrzonym koń
cu. Manja? Nie. Nawet nie przyzwycza
jenie. Chodziło jedynie o przystosowanie 

narzędzia do ręki. Był człowiek!era ner
wowym ,nle trzymał nigdy obsadki w wy 
prostowanych pakach, ale w skórczonej 

I ręce. Zaciskał pióro pomiędzy wielkim i 
' trzecim palcem ,a pomiędzy ntera'1 skur
czony, zgarbony palec wskazujący unosił 
się, jak daszek. Stąd potrzebował pióra 
odpornego, bo pióro miękkie rozclskalo 
się na papierze, nie poruszało się 1 miej
sca, jak pies v/ystraszony. A pisać zna
czy: pozwolić myślom toczyć się swobod
nie. Pióro nie powinno być czeroś obcem, 
?.le jakby dodatkowym palcem, który bez 
cbawy umaczać można w atramencie. 

A zwłaszcza, czy nlsćizczęśnłk mógł na 
pisać miękkiem piórem, nieprzystosowa
nym do ręki ten list gwałtowny, łlst fur j ł 
I miłości, utykając ra każdern słowie z 
pow-du stalówki? List jest sceną odegra-

j ną przez dwie osoby, podczas której mówi 
jnJr<a tylko. Nie wolno, by do >akiej sce
ny wmieszało się złe pióro, jako czynnik 
trrccl. Jakże tu zwym-zVai dokładnie o. 
sobę, do której się pisze .gdy jednocześ
nie przeldlnać trzeba 1 pióro. 

— A do djabła! 
Odrzucił złotą stalówkę i podarł arkusz 

papieru, na którym napisał: „Ladaczni
co! Tak, ladacznico"... charakterem pis
ma obcym, który rozmazywał się w klek. 
sach. Wzrok jego padł na rewolwer, leżą
cy na biurku. Pomimo wszystko nie mógł 
odebrać sobie życia bez napisania tego l i 
stu ! Musiał otrząsnąć pyl ze stóp swoich 
zanim przekroczy próg wyniosły! Zabijał 
się wprawdzie dlatego, że był przejęty nie 
smakiem do życia, ale 1 dlatego, że wszy
stko obecnie wydawało mu się niemożli
we 1 niepotrzebne... Byłoby jednak głupo
tą zabić się cicho, w ukryciu, nie w j po
wiedziawszy ostatniego słowa. Trzeba, że 

, obec z 
*»• * esołc 

imał 

8* 

by ta kobieta wledaiała, że to ona go sa-
blla... 

Zegar wydzwonił godzinę. Siódma. — 
Już? Z poza rolety zajrzało słońce do po
koju. Na ulicy rozpoczynał się ruch; przt 
j ; zelżały tramwaje, podnosiły się żelazne 
żaluzje sklepów. A wfęc wkrótce otworzą 
się składy papieru i można będzie kupić 
pudełko stalówek. 

Ubrał się pośpiesznie 1 wyszedł z do
mu. Nie pomyślał o włożeniu płaszcza. —-
Przejął go chłód poranny. Przed wysta
wą składu papieru zatrzymał się rozcza
rowany. D n w l były jeszcze zamknięte. 
Widocznie składy papieru ni« otwierają 
się tak wcześnie. Chodził tam i zpowro
tem przed sklepem, wkońcu poszedł do ba 
ru naprzeciwko 1 tam, pomiędzy robotni, 
kami wypił filiżankę niesmacznej ,ale go 
rącej kawy. I wreszcie oklenice wystawy 
składu zostały otwarte... 

Z pudełkiem stalówek w ręku pobiegł 
niemal radośnie do domu. A więc naresz
cie będzie mógł zrzucić ciężar z serca w 
potoku słów płomiennych, które paliły 
mu serce od poprzedniego wieczora. 

Jego pióra! Ukochane pióra! Poczuł 
do nich nagłą sympatję, jaką odczuwa się 
do wygodnego fotela, dobrze dopasowa
nego obuwia... 

Aby móc wybrać najlepsze, rozsypał 
je wszystkie na biurku. — Bowiem nie 
wszystkie stalówki jednego gatunku są 
jednakowe: niektóre miewają otwarte 
lub zakrzywione końce. 

Po to, by mógł pisać obranem piórem, 
przedewszystkiem zwykł był „wyrabiać" 
je. Pióro staje się giętkie 1 posłuszne do
piero po kilku ćwiczeniach rll» 
Wziął jedno z mmk, naciskał je lekko aa 

paplerwo, zwilżył złekka, a potem ' Uwa c ^ e ń . s l 

czał w atramencie. |H ^ i 20 W Y 

Było odporne jeszcze, ale zna^t Polni,/ 7 
ie będzie dobre. — Kwest ja kilka f ^ s e ^ , 5 
wprawy- Wkrótce ślizgać się będ^ 
gładkim papierse, jak Sonia Heiv 
łyżwach... Dla treningu rzucał bwóJ* j j J C 
pis na białej kartce I kilka słów TFF- 1 . 
bił-traflł z tych, które miał zarnla* I W / J s t 

w Uście: M * i w e r S 1 

„Ladacznica... sądziłem, że anfl&& *Vną Pj?' 1 

dacznica... anioł... ladacznica... tylk« tosunfc , 
canlca..." « ^ ^ zj; 

Starał się. Nawet wykrzywiał %i ł?e^0 

nadmiaru starań. Upodobnfl się R Jf ^ s k ą i i ^ 
nla szkolnego, stawiającego p ie rw- ° Orą, w /, 
ki na tablicy... J ( - ) W 

Wkońcu uniósł głowę i rzekł 1 r s j r1 

— No, nareszcie l .y ; r n.; ^ j o t c 

Pióro zostało przygotowane. ' " ń iv > c Ześnie o 
świeży arkusz papieru, zlekka ods^jK^iazdzi^ty 
wolwer, by wygodniej umieścić rę* ' L^dzo Hc^r 

' , „«or'/ kar-Ko 
„Ladacznico! Tak jest: ladacij11 L (•—) w 

Sądziłem, że jesteś aniołem, ale.-' LNz ia łek o 
Urwał. e l f ? s t w * at 
Od dziesięciu minut, próbują6JuŁD°clnoszen 

pisał te słowa sbyt często. Wydało l ^ o r y tem 
że utraciły siłę wymowy, że j u ł ^ JJp rn i as t 
zwiercładlały jego myśli... 
były wyrazem jego uczuć n»j&'v-
gdy teras... Gdyby był zdolny naP1* 
jaklemkolwłek piórem, jużby P * e 

tej chwili, ale teraz... s 

Oparł swoje pióro — swoje « o D -

.P iast 

«woj« pióro — swoje a o ^ m r 0zgrv^ l 
™_o.j^jMjan « całą starannością. J C ^ n i e _ —̂ — •» w ; iXUU\JCN."F 
nie uszkodzić i wstał dla złożenia r^F 
w»ru na swykłem miejscu, w sn»"^ 
nocnego stolika— 

Tłum. L. ̂  

niejsz 
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O W Sensacja sportowa w Gałhówhu. 

Porażka łodzian w meczu koszykowym. 

„Serce 1 sport" 

,-cn 

;ient 
zenia 
mm 

&fią' *̂L. Ostatnio bawiła „Wima" oraz „gru-
icdnak Jm łodzian"' w Gałkówku, rozgrywając 
,a!kie % lani dwa spotkania w koszykówkę z re-
-unku, Prezentacją 
utku. stow. Młodz. Polskiej (Gałkówek). 
' u ' e ju iM coście zaprezentowali się naogół 
ukocnw dobrze; zwycięstwo miejscowych na-

ie, aw ,ieżv uważać za sukces, mimo iż lodzia-
zyia i »J nie grali bez Ewalda l Różyckiego, 
mego.^ Grupa łodzian, odniosła zwycięstwo 
?0Phn l n a d d r U K ą drużyną miejscowych, 
c. 0 0 3 Poszczególne mecze przyniosły na 

?jcła 
iaezv 

psujące wynik i : 
*ow. Młodz. Polskiej (Gałkówek) — 

Grupa łodzian 18:20 (12:12). 
is, . a K r a o b u zespołów, przyniosła 
**ycicstwo gościom, którzy pod koniec 

^'naft^ll i 7 C z u K r a l i coraz lepiej, natomiast po-
1 toiwni opadli na siłach, 

c sędziował p. Majewski. 
? t °w. Młodz. Polskiej (Gałkówek) — 

P O <M c " W i m a " (Lodź) 32:26 (22:16). 
.« W> M , e n s a c j a dnia. Miejscowi zasileni 
n n- A fe^'111" z e Stow. Młodz. Pol. 
SA I "T S . D Ź ) ' k t 6 r v o k a z a l s , « najlepszym 
1 I Jiacze"i na boisku, zagrali niespodzle-
hi v « D l bobrze, szczególnie do przer-

"j.jjcltan v 1 w zupełności 
od 2 ^ | Usłużyli na iwyclęsłwo. 

K ( H * ' SEZON WYŚCIGOWY w ŁODZI 
zostanie niebawem otwarty. 

„ H ^ * ^ i, Ministerstwo Robicrwa uckleWo lód«| zanotowane na szpaltach niektórych 
u a.T#P "emu Towarzystwu Wyścigów Konnych 1 

"oiydjum w sumie 135 tysięcy złotych 
»• wypłatę n«grćd 

Na wysokości zadania stanął młody, do 
brze się zapowiadający Piętowski. 

Łodzianie ustępowali pod każdym 
względem przeciwnikowi. -vyróżnif 
się Sauer i Borstein. Gra ostra, chwt-
lami brutalna, lecz interesująca, to też 
licznie (500 osób) zgromadzona publicz 
ność nagradzała hucznemi oklaskami 
swych pupilów. 

Herbstreich prowadzi. 
T a b e l k a b r a m e k . 

Stan rekordu bramek strzelców lgo-
wych przedstawia się następująco: 

U bramek — Herbstreich. 
10 bramek — Kisieliński. 
9 bramek — Nawrot. BanaszkTewicz. 
8 bramek — Pazurek, Kniola. 
7 bramek — Skowroński, Balcer. 
6 bramek — Peterek. 
5 bramek — Szerfkę, Włodarz, Wypi 

jewski, Ciszewski, Maurer. 
4 bramki — Kozok, Rusiecki, Koch, 

Kotkowski, Korngold, Jung, Smoczek, 
Kruk. 

Pozostali strzelili mniei niż cztery 
bramki w mistrzostwie Ligi. 

na ekran ie : „ G r a n d - K i n a " . 
Film dźwiękowy w kolorach. To jest | skich) wypadły 

bodajże najważniejsza cecha tego obra
zu. Choć kolorystyka osiągnęła w fil
mie tym pewną doskonałość, to jednak 
stwierdzić należy, że wciąż jeszcze film 
kolorowy robi wrażenie nieprawdy — 
tak samo, jak malowana fotografia. 

Sprawiedliwość nakazuje podkreślić 
że w tych momentach, gdzie technicy 
cały swój wysiłek wkładają w ożywia
nie kostiumów zwłaszcza maskarado
wych, które przy firnie zwykłym wy
chodzą blado — tam, istotnie, technika 
kolorowa tego filmu osiągnęła prawdzi
wy sukces. Sceny z nocnej maskarady, 
ozdobime doskonałą rewją (mnóstwo | 
bardzo ładnych pomysłów reżyser-' row&ki 

prześlicznie. Tyle o 
stronie wzrokowej tego filmu. 

Jako quasi — operetka powinien film 
być znacznie weselszy i żywszy („Ser
ce i sport'' a więc tempo!) Tymczasem 
właśnie tempo jest rozwlekłe. 

Rolami głównemi podzieliła się do
skonała czwórka aktorów: Charles 
Roggers jako partner Nancy Carroll, 
oraz pierwszorzędna aktorka wodewi
lowa Zelrna 0'Neal ze swym partnerem 
Jackiem Haleyem. 

Reżyserja Laurence Schwaba 
Lloyda Corvigana — pomysłowa i sta 
ranna. 

Nad program — dodatek Fleische 

jedif 
cłntt 

D I U , ą c ą s u m e - T o w - u z u P e ™ z lun-
*. *°w czerpanych z potrąceń totaliza-
WOWYCH. 

Zaznaczyć należy, i i krążące pogłoslcl 

pism, jakoby wyścigi łódzkie miały odbyć 
się na torze warszawskim, 

nie odpowiadają rzeczywistości. 
Sezon łódzki obejmuje ogółem 14 dni. 

Pierwszy dzień w sobtę, 11 lipca- Ostatni 
w niedzielę, 9 sierpnia. 

L E T N I A . 
R E D U T A . 
P R A S Y 

HELENOW 
2 S CZERWCA 

1.500.000 złotych dla Polski. 
C z V w Warszawie powstanie sztuczne lodowisko? 
I n j .... 0 d kilku tygodni prasa notuje pogto 

j[ o budowle w Warszawie sztucznego 
L Ł

r u łyżwiarskiego, na wzór podobnych 
i n > ' Jządzcń istniejących we wszystkich 

l B , t t 5 t a ch europejskich. 
• „Zamieszczone wiadomości były w 

"ajlepszym razie — nieścisłe, dlatego 
*i zwróciliśmy się do Inicjatorów nu
towy po źródłowe informacje. 

W łonie polskiego Związku hokeja na 
>dzie J polskiego Związku lyżwiarskie-
ł nowstał-projekt wybudowania w sto 

sztucznego lodowiska 
r». otwarłem powietrzu, bez którego 
IJCjoanalny rozwój sportów zimowych 

*' nic do pomyślenia. 

Pod budowę lodowiska warszaw 
sklego uzyskano od miasta teren o po
wierzchni 20.000 mtr, kw. położony w 
świetnym punkcie miasta przy ul. Sa
skiej (na przedłużeniu mostu ks. Ponia
towskiego, tuż obok parku im. Pade
rewskiego). 

Do prac przygotowawczych przy bu 
dowie już przystąpiono, a oddanie do u-
żytku nastąpi prawdopodobnie już na 
tegoroczny sezon zimowy. 

Dla sfinansowania budowy powoła
na została spółdzi 'nia „Sztuczne lodo
wisko spół. z odp. udziałami w War
szawie", której 

kapitał wynosi 1.500.000 zł. 
X X 

ich-1 RAZ« 
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Mistrz tennisowy Niemiec 
na turnieju Legli? 

L«gia zamierza urządzić w dniu od 8iszym graczem tego klubu jest Daniel 
R > J I K . I • L I . £

 1 0 lipca mecz tennisowy z Racing-CIu 
z udziałem mistrza świata Cocheta. 

fon Z a rz«»dzenia związku francuskie-
•'« czołowi gracze nie mogą 

ip opuszczać granic Francji 
jO a • "naloweml rozgrywkami n puhar 
w^r*!1513.' kierownictwo I^egji postanowiło 

20 '™h3 c ' z 'ć mecz, względnie turniej, w któ-
Jar*U^Jlll W 2 3 ęl iby udział gracze berlińskiego Występy mistrza Niemiec niewątpliwie 
Jltft 4 u Rot-Weiss. Jak wiadomo, najlep- wzbudziłyby w Warszawie wielkie z a in-
lagt t j teresowanle. 

Nowinki sportowe 
z całego swata. 

Włochami, Anglją i Szwecją. Mistrzostwa 
Polski odbędą się 11 — 13 marca. F i n a ł 
drużynowych mistrzostw wyznaczono na 
]3 grudnia. 

Prenn, doskonały tennislsta. 
Przyjazd jego do Polski jest jednak nie 

pewny, gdyż wskutek zatargu z pewną 
firmą, związek niemiecki zabronił Pren-
now startowania w turniejach zagranicz
nych.Krążą jednak pogłoski iż uchwała ta 
ulegnie rewizji, co umożliwiłoby Premio
wi wzięcie udziatu w spotkaniu z Legią 

•teffi ^ it^ 0 c£eńsk! startować będzie na mistrzo 
J 2fi .ftS.n pływackich Warszawy w d niach 

;Oi«lt1 Związek Bokserski projektuje fika 

Heni 
swój^ 

I W 

miar 

n" w «id Związek Bokserski 
5 c z on 1931 — 1932 mecze z Niemcami, 

Ûort w Hillcu słowach. 
h k ) Ostatnio rozegrał ŁKS propa-1 mistrza są Sokół zgierski i WIMA. przy 

J ^ o w e : ttotkanie piłkarskie w Zduń-lczem warto zaznaczyć, że zgierzanle 
* • l t , M W«« - <i^num n r , . , i n i e stracili dotąd ani jednego punktu. 

Poznańskie zespoły B-klasowe nie są 
już w stanie odegrać poważniejszej roli 
w grach o mistrzostwo. 

(—) Jak już donosiliśmy odbędą si$ 
w nadchodzącą niedzielę w Warszawie 
mistrzostwa kolarskie Polski na torze-
W dniu wczorajszym ustalono ostate
cznie, którzy kolarze łódzcy reprezen
tować będą Łódź na tegorocznych mis
trzostwach, a mianowicie: Zybert, 
Brauner. Schmidt (Union), Raab (1KP). 
Paul (Szturm), Kapłan i Milsztein (Ha-
okah). Łodzian! Einbrott odbywający 
obecnie służbę wojskową startować bę
dzie w barwach WKS — Unja — Lu
blin. 

(—) Zapowiedziane na nadchodzącą 
niedzielę w Warszawie walne zebranie 
Polskiego Związku Towarzystw Kolar
skich zostało odroczone na termin póź
niejszy, z powodu ciężkiej choroby pre
zesa ZPTK P- Mieczysława Bodalskie-
go. 

(—) Dziś o godz. 6 po poł. na boisku 
Geyera odbędzie się mecz towarzyski 
Strzelecki K. S. — Gcyer zaś na boisku 
Widzewa Makkabi — Widzew. 

&ntw ty„' Woli i tamtejszym Sokołem. Dru-
ylk« Wn-rKS-u uzyskała zwycięstwo w 

« ^fc , u M:0 (8:0), przyczem 8 bra-
lał^Ji 8?e»f, , V s ka l l Czerwoni w ciągu pierw-
tę ty ttiyj? fwadransa. Bramki dla ŁKS-u 
• w ^ 3 Or-T i, : Herbstreich 4, Tadeusiewicz 

Król i Sztollenwerk po dwie. 
s r W nadchodzącą niedzielę odbę-

'^ch ? h a ^ ' ^ s ku jedna z najpoważniej-
n , 'piprez motocyklowych w Polsce 

^ ^ c j - Motocyklowe Grand Prix". Jed-
•dsu*j| ^ i A T O N ' . E odbędzie się plakietowy zjazd 
r c M ^ n M , , s * y > w którym wezmą również 

h j tp liczny udział motocykliści Unio-
xitim (^ f r :Kochby łódzkiej. 

ifclzja, I n a d c l 1 0 d z ą c ą niedziele 1 po 
(Jr^st odbędą się w Warszawie mrs 

\ąc P^llioch a a t letvczne Polski w zapasach 

^ ę b s ^ ^ ^ ^ k t ó r e j barwach startować biedą 

iej. 
r Po 

zawodnicy Bar-Kochby 

niedzielnem zwycięstwie 
obr f l ^ ro , n a d Makkabi szanse zwycięzcy 

b /T ią C 2 , ^ y w kach o mistrzostwo klasy ft 
la r ^ w i l . s i e Powiększyły. Obecnie naj-
z u f n 2 n i e i s zym i kandydatami do tytułu r. 

R a d j o - k ą c i k 
Czwartek. 

11.58 Sypiał czasu. 12.05 Muzyka z płyt 
gramol 13.15 Procram na dz. bież, I repertuar 
teatrów | kin, 15 00 Muzyka gram. 16.45 Kom. 
dla żeglugi 1 rybaków, 15.50 .Początek wojny 
I " 4 r. na zlcmtach polskich" wygi. dr Sokol-
nickl. 17.10 Program dla dzieci, 17.25 Muzyka 
gramol.. 17 35 Odczyt ze Lwowa. 18.00 — 19.00 
Koncert, J9.00 Rozmaitości, 19.20 Muzyka z 
P'yt gramoi- W.40 Kom Izby Przem.-Handl. 1 
Program na dz. nast, 20.00 Prasowy Dziennik 
Radiowy, 20 10 Komunikat sportowy, 20.15 — 
21.30 Muzyka lekka. 2i...50 Słuchowisko z \VI. 
"a 2215 Dodatek do Pras. Dz. Radl. 1 komuni
katy, 22 30 Koncert. 23.00 — 24.00 Muzyka, 

Katowice, czwartek, 408,7 m 
11.40 Przegląd prasy kra).. 11.58 — 12.10 

Sygnał czssu. program na dz. bież., 12.10 Kan-
c * r t z ptyt gramof., 13 10 Kom. meteorol., 14.50 
Knm gospodarczy, 15.10 Komunikaty, 15.25 
Odczyt I komuru, 16.00 — 16.50 Koncert z płyt 
rramof, 16 50 Odczyt, 17.10 Koncert z płyt 
gramol. 17.35 Odczyt ze Lwowa, 18.00 — 19.00 
Tr. z katedry Św. Piotra I Pawtła w Katowi
cach, koncert muzyki religijnej, 19 00 Codz od
cinek powieść, 19.15 Rozmaitości. 19.30 P. Mu-
*toł: „Ruch naukowy na Śląsku", J9J50 Komu
nikaty harcerskie, 20.15 Transmisja z Warsza
wy 21.30 Słuchowisko t Wilna, 22 15 Dodatek 
do Pras. Dz. R. I program na dz. nast., 22.30 — 
23 00 Brahms: Wariacje na temat Haydna na 
dwa fortepiany. 23.00 — 24.00 Muzyka lekka. 

KBnlgswusterhausen, czwartek 1634,9 tn. 
12.00 Komunikaty 1 płyty gramof, 14.50 — 

15 30.Tr. z Monachium. „Niemiecki dla cudzo
ziemców" 16 30 — 17J0 Koncert z Berlina, 
17 30 — 17.45 Prof, Mersman: „Muzyka domo
wa". 18.30 — 18.55 Prof. Mildbraed: „Botani
ka na czas urlopu". 19.00 — 19.25 Angielski dla 
zaawans., 20 00 Muzyka taneczna. 

TEATR MIEJSKI. 
DzM sztuka 0'N©illa ..Czarne Ohetto" (Wszy 

stkie dzieci Boże mają skrzydła). 
Jutro sztuka Pereca ..Nocą na starym rynku" 

Początek o godzinie 9 wieczorem. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I codzńennw o godz. 9 wieczorem cie

sząca sie wzrastaiacem powodzeniem szlagie
rowa rewia ..Łódź w kwiatach", tkóra tak dzię
ki pomysłowym atrakcjom, wspaniałym kostiu
mom ( dekoracjom oraz barwnym finałom, a 
przedewszystkiem dzięki oierwszorzedneimu wy 
konaniu przez cały zespół, staja sie orawdeiwa 
atrakcja chwMI. 

TEATR REW.H ..ZŁOTA KACZKA". 
Ciesząca sie powodzeniom rew Ja .JlaJlol Ma 

dziarówna" iciaga.Jaca tłumy publiczności do 
ośrodka „Złotel Kaczki" przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 40. leszcze tylko kitka dni pozostaje na a-
fiszu. Codziennie początek o eoiz. 8 I 10 wie
czorem. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
W nadchodzący czwartek, droia 25 b. m. od

będzie sie w HeJenowie pierwszy koncert svm-
toiłtezny Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej 
pod dyrekcja wielce utalentowanesco kapelmi
strza Seweryna Pietruszki. W programie 5-ta 
Symfonia Czajkowskiego. Uwertura do op. .Śpie 
wacy Norymberscy" Wagnera oraz Katwys wio 
ski Czajkowskiego. Ze względu na bardzo in
teresujący program, koncert ten niewątpliwie 
cieszyć sie będse wlelkiem dowodzeniem tem-
bardziej. że Symfonia wykonana będzie w peł
nej obsadzie. Początek koncertu o godz. 8.20 
wieczorem. 

Wieczorne roz rywk i Łodz i . 
Teatr Miejski: — Czarne Oheto. 

Teatr Kameralnyt — Przedstawlente zawie
szone. 

Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Złote szaleństwo. 
Złota Kaczka: — liallo, Madziarówna. 
Apollo: — Branka wodza. 
Bajka: — I. Cudza narzeozona. B. Mascotta. 
Caslno: — Kwiat Algieru. 
Capltol: — Droga do raju. 
Corso: — I. Tajemnica płciowego iyda. 

II Nocna taksówka. 
Czary: — I. Wróg kobiet, n. Tajemniczy ta

lizman. 
Grand - Kino: — Serce I sport 
Luna: — Pleśń mego serca. 
Lodowy: — Zapomniane twarze. 
Mimoza: — Król Paryża. 
Odeon: — Dziewczyna s Hawanny. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Szukaj koMelty. 

Dla młode. Czarny anioł. 
Palące: — I. Maska obłudy, II. Irena, 
PrzedwloSnie: — Messalina. 
Resursa: — Orzech Moniki. 
Splendld: — Rozkoszna dziewczyna. 
Spółdzielnia: — W sidłach szantażystów. 
Zachęta: — I. Brudne plenJajdze. II. Miłość 

w express.!e. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Prosperowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 7.59. 
Długość dnia 16.47. 
Przybyło dnia 9.02. 
Tydzień 26. 

Kto Dis się sfawlt intio 
przed komis ją p o b o r o w ą ? 

Jutro winni się stawić przed 
komisją poborową nr. 1 (Zakątna 82) po
borowi rocznika 1910, zamieszkali na te
renie U komisarjatu o nazwiskach na li
tery R, S, U, W, Z, Ż, Ż. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro
dowa 34) ochotnicy rocznika 1911, 1912 i 
1913 zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 13 i 14 komisarjatu. 

Przed komisją poborowa nr. 3 (Aleje 
Kościuszki 21) pobór, roczn. 1908 i 1909 
kat. B, którzy dotychczas nie mają uregu 
lowanego stosunku do służby wojskowej, 
zam. na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 1 14 
komisarjatu o nazwiskach na wszystkie 
litery. 

Str. 5, 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANIC*. 

Londyn 43.42. Praga 377.15 — 379.15, Wie
deń 79.46 — 79.74. Zurych 57.75. Berlin 46.90 — 
47.30, wypłata na Warszawę. Katowice i Po
znań 47.00 — 47.20. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jork 

486.67 Paryż 124.20, Beriin 20.48 l 3/8, Hofan-
dija 12.09 I 7/33. Bruksela 34.94 I 1/4, Włochy 
92.95. Szwajcaria 25.08 1 7/8. Kopenhaea 18.16 I 
5/8, Oslo 18.16 i Pół, Wiedeń 34.62. Warszawa 
43.42. 

Parys. Notowania końcowe: Londyn 124.25, 
Nowy Jork 25.53 i PÓŁ Szwajcaria 495.25. Ber
lin 606.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 ztatych 57.52 — 57.63. tel e graf lawie wypła
ty na Warszawę 57.50 — 57.62. 

( 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 23 czerwca. Amerykańska, zam

kniecie: styczeń 5.24, marzec 5.33. kwfieoień 5 J7 
mai 5.41. czerwiec 5.02, Lipiec 5.03, sierpień 5.08 
wrzesień 5.11. październik 5.14. Ittopad 5.20, 
grudzień 5.20. loco 5.22. 

Liverpool, 22 czerwca. Egipska, zamknięcie: 
styczeń 822. maraec 8.36. mai 8.50. lipiec 7.78, 
wrzesień 7.94. październik 8.01. listopad 8.08. lo
co 8.10. 

Nowy Jork, 23 czerwca. Amerykańska, zam-
kofecte: loco 9.70, Kontrakty: styczeń 10.30, ki
ty 10.39. marzec 10-51. kwiecień 10.60. mad 10 70 
czerwiec 9.50. lipiec 935, sierpień. 9j6& wrze
sień 8.81, październik 9.97, Listopad 10.08. gru
dzień 1020. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy dewizowej dla dewiz ta-

granicznych panowała tendencja nledednotUta. Ob 
roty. w stosunku do poprzednich anacz*e sie 
zmniejszyły. Dolarami Stan. Zledo. mało się za] 
mowano. Kurs — bez zmiany. Dewizy na Lon
dyn zyskały na kursie fna 1 funcie) 1 gr. na Ko 
penhase — 3 gr. I na Belgję — 6 gr- natomiast 
Szwajcaria obniżyła sie o 5 gr. Za pozostałe de 
wizy, stanowiące większość, a mianowicie: ka. 
bel Paryż. Pragę Wiedeń ! Włochy płacona 
kursy wcaoraisze. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych za 1 sztukę: 
Poż. Inwestycyjna 8325 — 84.00. 
W procentach nominalnych; 
P. Pożyczka Konwersyjna 46JO. Pożyczka 

Dolarowa 73. Pożyczka Stabilizacyjna 78.50. U 
sty Zastawne Banku Rolnego 83 25 — 94. Listy 
Zastawne Banku Gospodarstwa Kratowego 83.25 
— 94. Obligacje Banku Gospodarstwa Krajowe
go 8325 — 94. Obligacje Bud. B. Krajów. 93. 
Listy Zastawne Tw. Kred. P. Pol. 8050. Listy 
Zastawne Tow. Kredytowego Zlemsk. 3925. To 
warz. Kred. m. Warszawy 4925 — 49.75 Ltsty 
Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 50 — 49.50 
— 49.71 L. K. m. Warszawy 54.25 — 54.75. T. 
Kred. m. Warszawy 7028 — 72 — 71.75. Listy 
Zastawne m. Częstochowy 62.75. Usty Zastaw
ne m. Lodzi 65. K Z. T. m. Piotrkowa 62.50 — 
63. Listy Zastawne m. Siedlec 7*.75. P. K. m, 
Warszawy 1926 r. 46.50. 

POt . PAŃSTW. PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE, 
DALSZA ZWYŻKA PRYW. PAP. LOKAC. 
Na rynku pożyczek państwowych ogcJny na 

•trój byl lepszy, zwłaszcza dla pożyczek nremjo 
wych. 4 croc. Prem. Pożyczka Inwestycyjna zy 
skata zł. 1. Za 3 croc. Prem Poi. Budowlaną pła 
cić chciano cenę wyższa od poprzednie! lecz nile 
dicy stronami do porozumienia nie doszła 7 proc. 
Pożyczka Stabilizacyjna podniosła sie o trzy 
ćwierci pre 6 proc. Pożyczka Dolarowa wpraw; 
dzte obniżyła się o 1 PIOC w stosunku do kursu 
r - O D R Z K J T I F E N O . lecz. ponieważ tu w grę wchodzą 
grubsze odcinki, zazwyczaj tańsze, wlec w rze
czywistości żadnej straty nie było. Jcd 5 
proc. Poż. Konwersyjna. wobec chwilowej 'v!ęk 
szej podaży, obniżyła się o 25 gr. Listy zastaw
ne 1 obligacje banków państwowych utrzymały 
notowania dotychczasowe. Na polu prywatnych 
wartości lokacyjnych nastroi był mocniejszy. O . 
broty były liczne I ożywione. 4 1 pot proc Li 
sty Zastawne Ziemskie tak silnie w dniach cstat 
nich zniżkujące podniosły sie o zł. 1.50. 8 proc. 
Ltsty Zastawne m. Warszawy — o zL 125, 8 
proc. listy zastawne m. Piotrkowa o 85 gr... 4 I 
pól proc. t 5 proc. 1 .istv Zastawne m. Warsza
wy oraz 8 proc. Listy Zastawne tn. Częstocho
wy — o 75 rr. oraz 8 proc. Listy Zastawne m. 
Łodzi t 10 croc. Listy Zastawne m. Siedlec — 
o 25 gr. Jedynie 8 proc. Listy Zastawne Tow. 
Kred. Przem. Polskiego obniżyły sie o oól pro
cent I 4 proc Listy Zastawne Ziemskie — o 
ćwierć proc. Z obllgacyj m. Warszawy obraca 
no 6 proc. Poż. 8-el I 9-ei emisil oo kursie o 50 
gr. wyższym od wczorajszego. 

AKCJE - MOCNIEJSZE. OBROTY — MAIE . 
Giełda warszawska na wiadomość o propo

zycji prezydenta Iioovera, s-arała *ię "odpo
wiednio na to zareagować. Sygnalizowany mo
cny nastrój na Innych giełdach nie poza*:*! bez wpływu na kształtowanie się kursów proect;-
i i ł y c h I dywidendowych walorów. Obioty 
je lnak akcjami były małe, gdyż pova:ta:ue do 
r.'.v ujer nie byli skłonni. Pomimo wiec mo-
cmtjtzej tendencji do notowań doszło tylko trze 
nu (kciaml. Spjro zaworo drobnych tranzak-
cvi po kursach również wyższych. L ak.-yj 
bankowych wyżej o zł. 1 płacono za akcje 
Banku Polskiego. Z akcyj metalurgiizr.ych Ltl-
popy zyskały na kursie zł. 1.75 I Modrzejow* 
skie 50 gr. 

Bandyta na rowerze. 
Trzy strzały do czeladnika. 

Donoszą z Terespola: Niezwykle tra 
giczny wypadek miał tu wczoraj miej
sce. Około godziny 10 wieczorem z 
przed sklepu p. Czapskiego, wedliniarni 
nieznany sprawca skradł rower. Zau
ważył to czeladnik. Nie namyślając się 
długo, rzucił sie w pogoń 

za uciekającym złoczyńca. 
U wylotu ul. Szosowej złodziej spo

strzegłszy, że jest ścigany, strzelił 5-
krotnie do chłopaka. Nieustraszony cze
ladnik nie zważając na strzały, goniąc 
w dalszym ciągu złodzieja, dopadł go 
wreszcie chciał mu odebrać rower. W 
odpowiedzi bandyta strzelił 3-krotnie 
do chłopca, kładąc do trupem na miej
scu, poczem zbiegł w niewiadomym kie 
runku. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 115.00. Lilpop 16.50 

drzejów 55.50. 
— 17.00, Mo. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 24 czerwca. Urzędowa Ceduł) 

Ole My Zbożowo-Towarowej w Warszawie 
Kursy ustalone na podstawie Cen giełdowych za 
100 kg. parytet wargon Warsabawa. Zyto 27.75 
— 2825, Pszenica 31 — 32, Owies Jednolity 31 
— 32, — zbieramy 29 — 30, Jęczmień na kaszę 
28 — 2850. — browarny bez obrotów. Mąk i 
pszenna luksusowa 60 — 70. 4/0 55 — 60. — ży* 
tn*a według typu przepisowego 45 — 47. Otrę
by pszenne szale 17 — 18. — średnie 14 — 15, 
— żytnie 14.50 — 1550. Ku=hy lniane 7 — 2«. 
— rzepakowe 23 — 24. Groch polny )3dalnv 32 
— 34. Wiktoria 40 — 45. Łubin ftiebleski 2?.50 
— 23.50. — żółty siewny 32 — 34. UscosnAiij-
n!f spokojne. 
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Skandaliczny błąd młodości. 
Znakomity pisarz przyznał się do kradzieży 

25 tysięcy dolarów. 
Za najwybitniejszego współczesnego 

powieściopisarza amerykańskiego nie u-
chodzi Sinclair Lewis, tegoroczny laureat 
Nobla, lecz Teodor Dreiser, autor sław 
nej i rozgłosem światowym się cieszącej 
„Tragedji amerykańskiej". Pisaliśmy już 
niedawno o Drciserze w związku z przy
krym konfliktem między nim a Lewisem. 
Obecnie znowu zajmuje się nim żywo pra 
sa amerykańska, gdyż stał się on ośrod
kiem 

afery bardzo skandaliczne! 
i wprost druzgocącej go w amerykańskiej 
op'nji publicznej. 

Dreiser musi być prawdopodobnie bar 
dzo awanturniczego usposobienia, gdyż 
po niedawnym konflikcie z Lewisem po
różnił się teraz ze znanym reżyserem Jó
zefem Stembergiem w związku z nakrę
caniem „Tragedji amerykańskiej''. Stern-
berg zaatakował Drcisera w gwałtowny 
sposób, nazwał go małym człowieczkiem, 
który raz przypadkowo napisał wielkie 
dzieło, a wreszcie w ogłoszonym publicz 
nie artykule uczynił aluzję do jakiegoś 

Boważnego wykroczenia którego miał się 
relser dopuścić w swej młodości 
Zanim jeszcze jego przeciwnik coś bliź 

szego o owem przekroczeniu powiedział, 
Dreiser sam oświadczył publicznie, co 
Sternberg ma na myśli. W znanem czaso 
piśmie „Cosmopolitan Magazine'' ogłosił 
on artykuł, za który zresztą otrzymał 

wspaniałe bonorarjum, 
w którym opowiedział, co następuje: 

Jako 20-leth' młodzieniec pracował 
on w pewnej firmie. Z powodu lekkomyśl 
ności, w jakiejś chwili słabości skradł on 
tam 25.000 dolarów i został schwytany 
na gorącym uczynku. Ale dyrektor owej 
firmy okazał s.ę człowiekiem bardzo ludz 
kim i poprzestawszy na odebraniu pienię 
dzy, nie chciał złamać życia młodzieńco
wi. 

Oczywista, iż artykuł ten. odznaczają 
cy się zresztą zdumiewającą szczerością, 
wywołał w Ameryce 

nesłycbane wrażenie. 

Prasa a także i publiczność podzieliła 
się na dwa obozy, z których jeden gwał
townie występuje przeciw DreTserowl, a 
drugi oświadcza mu swą gorącą sympatję, 
zaznaczając, że człowiek nie może całe 
życie pokutować za jeden błąd młodości, 
okupiony całem życiem, pełnem wartoś
ciowej 1 twórczej pracy. 
Kho ma się stawić jutro 

Morderca domaga sie, rewizji 
procesu. 

Pogawędka małżeńska 

Donosiliśmy w swoim czasie o m o r ' 
derstwie. którego ofiarą padł 

słynny paryski kryminolog, 
kierownik policyjno - kryminologicznego 
laboratorjum im. Bertillona, Edmund Bay 
le. 

Morderca jego, Philiponet. zastrzelił 
I go w gmachu sądu po przegranym pro-
I cesie, twierdząc, że zmarły wydał o nim 

PRZEJAŻDŻKI NA... SMOKU 

stronną opinję, która przyczyniła s?ę 
przegrania sprawy. 

Oprócz tego Philiponet zarzuca B 
Iey'owi stałe i systematyczne przek" 
two 

cju. 2 
- . 182-. 

, Piotrkowsl 
|R«daktor i i 

Mordercę zasądzono i cala opinia p>l ittyknły 

Wynalazki techniczne w większo 
ści wypadków nie są zjawiskami zupeł
nie nowemi. Okazuje się niemal za
wsze, że trudniły sie nad niemi od-
dawna pomysłowe głowy, jakkolwiek 
bez możności urzeczywistnienia kieł
kujących w umyśle pomysłów. 

Dowodem tego twierdzenia jest na
sze dzisiejsze auto, w którcm upatru 
jemy ostatni wyraz nowoczesnej tech
niki w zakresie środków lokomocji. Sa
ma myśl jednak zbudowania pojazdu, 
poruszającego się o własnej sile bez po
mocy zwierzęcia pociągowego — wzgl. 
sarna istota samochodu — powstała już 
przed wiekami, a nawet została do 
pewnego stopnia wykonana, pomimo 
braku możliwości i środków, jakich do
starcza dzisiejsza technika. 

Historyk grecki Hcliodoros podaje, 
że na jakie tysiąc lat przed N. Ch. sta
rożytni Atcńczycy w świątyniach 
swych używali wozów, poruszanych 
specjalnym przyrządem, ukrytym we-

—:o: 

Strażacy na okręcie. 
Parowiec o dziwnej konstrukcji. 

Wybrzeży Nowego Jorku ochrania 
— na przestrzeni prawie 600 mil mor
skich — olbrzymi parowiec ze stali, 

dziwnej konstrukcji. 
Statek ma na swym pokładzie 4 wie 

że stalowe, ażurowej konstrukcji oraz 
taką samą liczbę wielkich szpul, nawi
niętych parcianemi wężami. 

Jest to potężny parowiec — moto
rowa pompa strażacka, będąca ciągle 
pod parą, gotowa w jednej chwili — na 
sygnał alarmowy — odpowiedzieć ki l
ku dziesiątkami silnych strumieni wo
dy, dochodzących do wysokości 1.000 
stóp i przerzucających w ciągu minuty 
od 8.000 do 16.000 galonów wody (oko
ło 65.000 litrów na minutę). 

Szybkość, z jaka posuwa się ta „mor
ska straż ogniowa", dochodzi 

do 20 węzłów na godzinę. 
Port nowojorski posiada całą eskadrę 
takich statków przeciwpożarowych. 

Na statku przeciw-ogniowym znaj
duje się instalacja radiowa, nadawczo-
odbiorcza. Statki te ochraniają mają
tek wybrzeży nowojorskich, obliczony 
na biljon dolarów. 

Statystyka wykazuje, że statki prze 
ciw-ogniowe używane są w ciągu roku 
— przeciętnie do 3.000 wypadków. 

Każde takie wezwanie parowca do 
ognia kosztuje Władze Portu conaj-
mniei 150 doi. 

Załoga parowca składa się z 30 lu
dzi: — kapitana, dwóch młodszych ofi
cerów, dwóch pilotów, czterech me
chaników, 20 strażaków l kucharza. 

Słowik przed mikrofonem. 
Amerykanie, jak wiadomo, choć po

kpiwają sobie z babci Europy pod wie
loma względami, zazdroszczą jej jednak 

Koncerty niepozornego ptaszka. 
zupełnie otwarcie kultury ł wielowieko
wej tradycji, która stworzyła nietylko a-
rystokrację rodową, ale i arystokrację du 
cha. 

To też za swe grube dolary skupują 
ci mocni lecz „nowi ludzie1' najrozmaitsze 
widome znaki, świadczące o duchowej su 
premacjl Starego świata nad Nowy. Wy
kupują nam obrazy i rzeźby starych mis
trzów, wyłapują 

nam najlepszych artystów, 
ba nawet dziedziców wielkich historycz
nych imion, którzy za cenę mocnej i ob
fitej waluty przedzierzgają rozmaite kró 
'swne szmalcu czy parowych kiełbasek 
w prawdziwe umitrowane księżne czy 
siedmiopałkowe hrabiny. 

Ostatnio pastwą ich padł tak trady
cyjnie rozreklamowany od niepamiętnych 
czasów w całej poezji europejskiej — sto 
wik. British Broadcasting Co., w porozu
mieniu z amerykańską firmą radiową Co 
Lmbia Broadcating Co- postanowiły u-
chwycić przez mikrofon śpiew słowika eu 
ropejskiego 1 rozesłać go na falach eteru 
po całej Ameryce. W tym celu ustawony 
ma być mikrofon 

wśród krzewów ogrodu 
panny Beatrice Harriso, w oddaleniu 40 
mil od Londynu i uchwycić głos tego naj-
v.. panialszego z leśnych wirtuozów. 

Ale co to będzie, gdy się okaże, że sło 

wnątrz pojazdu, a zatem niewidzialnym 
dla widzów. Dla niewtajemniczonych 
ruch wozów w świątyniach wydawać 
się musiał czemś cudownem, podnoszą-
cem niewątpliwie urok tajemniczości 
dawnych 

pogańskich obrządków. 
System poruszania wozów i rodzaj 

budowy ukrytego przyrządu jest — iak 
widzimy — pierwowzorem naszego 
auta 

Po raz drugi również spotykamy 
wzmiankę o podobnych wozach w sta
rożytności. Rzymski historyk Juliusz 
Kapitolinjusz, sprawozdawca historii 
rzymskich cesarzów, podaje, że cesarz 
Commodus, zamordowany w roku 193 
po N. Chr. w spadku pozostawił pewną 
liczbę dziwacznych wozów, odróżnia
jących się swą budową od innych po
jazdów, używanych w tej epoce. I one 
także nie potrzebowały zwierząt pocią
gowych, ale poruszały się zapomocą 
pomysłowego mechanizmu, ukrytego w 
ich wnętrzu, który wprawiali w ruch, 
niewolnicy przy pomocy nogi i kierow
nicy. Pojazdy powyższe ponadto za
opatrzone były w przyrząd, odmierza
jący czas jazdy i przebytą odległość. 
Przyrząd — coprawda — był bardzo 
prymitywny: po każdej odbytej mile 
drogi z głośnym dźwiękiem staczał się 
niewielki kamień 

do metalowego naczynia. 
Z ilości kamieni osiągano odnośne dane. 
Pojazdy te byty zatem czemś w rodza
ju taksówki dzisiejszej. Prawdopodob
nie nie odznaczały się także nadzwy
czajną szybkością, lecz w każdym razie 
mają swoje znaczenie w historii kultu
ry. 

W późniejszym okresie pomysły sa-
moporuszaiących się pojazdów zrodzi
ły się w średniowieczu. Zajmowali się 
niemi średniowieczni uczeni, traktując 
oczywiście całą kwestję jako zagadnlb-
nie filozoficzne. Słynny Roger Bacon, 
zwany „doctor mirabilis" (doktór cu
dotwórca) franciszkanin 1 przyrodnik, 
wynalazca szkieł powiększających 
(zmarł 11 czerwca 1294 r.) pisze w 
swoim dziele „De nullitate magiae": 
„Możnaby budować pojazdy, niepo-
trzebujące koni ani innych zwierząt po
ciągowych, poruszane jedynie własną 
siłą, z znacznie większą szybkością". 

Słowa te świadczą o projekcie, lecz 
nie jest wiadome czy doczekały się 
wówczas wykonania. 

Powyższe zagadnienie zrodziło się 
także w umysłach innych uczonych \ 
artystów. Duerer w jednym ze swoich 
obrazów przedstawił dziesięć 

wspaniałych pojazdów, 
poruszanych zapomocą mechanizmu do 
kładnie oddanego na obrazie. 

Obraz ten w siedemnastem stuleciu 
natchnął norymberczyka Jana Hautscha 
do wykonania podobnego pojazdu. Po 
wiciu próbach zbudował pojazd na czte 
rech kołach. W skrzyni pojazdu, u-
mieszczonej z tyłu, czterej służący za 

pośrednictwem przyrządu z kolami zę-
batemi i rączką wprawiali wehikuł w 
ruch. Skrzynia miała kształt skaczące
go smoka i była bogato ozdobiona rzeź
bami. W powozie tym Hautsch doko
nał w roku 1649 próbnego przejazdu 
wobec władz miejskich i licznych w i 
dzów, osiągając szybkość dwóch tysię
cy kroków na godzinę. Wynalazek 
Hautscha uzyskał wielki rozgłos. W ro
ku 1650 król szwedzki zamówił u niego 
podobny powóz. Hautsch naogół zna
lazł wiciu naśladowników. 

Na początku 18 stulecia po Paryżu 
krążvło kilka podobnych dorożek, lecz 
zostały usunięte, ponieważ rzekomo 
płoszyły konie, wywołując tem wy 
padki. 

. i-o-: 

bliczna oburzona była jego czynem. , 
Bayle zaś został pochowany uroczysq 

na koszt rządu. 
Na pogrzebie tym jeden z num*.. 

wygłosił urzędową mowę, w której flW 
ko podnosił zasługi nieboszczyka, ' a 

znakomitego uczonego. lec» °dd».5z?j 
jego skromnemu trybowt żyoi* *|" jj'' 
w tak drobne szczegóły, jak ^ " " ^ f -
we, które Bayle miał rzekomo pi*** 
swe biedne mieszkanko. 

I to nagle zgłosił się obecne " c 8 ^ 
reg wierzycieli zmarłego do sąchi lt 
wystąpił z rozmaitemi pretensjami r 
ciw wdowie Bayle. 

Z powodu tego wyszło niespodzltff 
nie najaw, że „skromne'' mie« ifwl^ 
Bayle'* kosztowało znacznie więcej 

niż 300 franków, ,|. 
a w mt«*5kanku tem znajduje się 
wanie oszacowane na kilka setek ^ 
cy, a takież kolosalne sumy wini" £ 
wdowa po tym „skromnym" vui$ 
rozmaitym salonom mód. 
Te „skromne" sumy nie mogły b^^l 

cież płacone przez tego „skromni 
rzędnika z jego „skromnych" poberf^ 
Nieskromne to zagadnienie p o s ł u l ^ 
becnle skazanemu Philiponetowi donj 
trzymania swego pierwotnego o s k l ł 
które zarzucało Bayle'owi przekufl 
na tej zasadzie zażądał on rewizji 
su. W pomoc skazanemu przysłA 
grupa ludzi dobrej woli 1 przedslf 
energiczną kampanję, zmierzającą ^ 
habilitacji Philiponeta. 

* . Rękopis 
'°drzuor*m 

SUDANY 

i^na loiniczl 
Nowała w 

lądc 

Grób królewskich koron 
ly 

Ostatnie wypadki hiszpańskie zwróci 
uwagę na... korony królewskie. 
We wszystkich prawic pismach świa

ta ukazują się mniejsze lub większe arty 
kuły o tej lub owej koronie i o iej z nią 
związaną — legendzie. 

Ogólnie losy koron królewskich przed 
stawiają się następująco: 

Korona, rdobTąca skronie króla Alfon 
sa, została obecnie umieszczona w Mu
zeum i 

wystawiona na pokaz. 
Ma numer 743. Dzieło złotników andalu
zyjskich podziwiać dziś może każdy Hisz 

[jjan za swoje trzy grosze wstępu. 
Prawdziwym grobem koron królew

skich był ongiś skarbiec w Petersburgu. 
W podzemiach jego leżały korony ca 

rów, polska korona, korony wielkich 
kurfirstów Finlandii, Kijowa, Kazania, A-
strachania, Syberji i Krymu. Niema ich 
już w skarbcu. Bolszewicy wszystko 
sprzedali. 

Koronę ostatniego cara nabył Rocke
feller. 

Korona polska zniknęła bez śladu 5 

Nr. 743. 
bolszewicy, pomimo wszelkich W Y S ^ 

nie mogli jej . 
Najsłynniejszą w historji jest 

„żelazna korona", którą Napoleon 
na skroniach podczas koronacji na 
rza rzymskiego. ^ % 

Leży ona teraz w klasztorze 
we Włoszech, a była ostatnio ulyt*/~J 
eros koroTracfł cesarza Ferdynandl 
króla Lombardji w r. 1838. 

Nazywa się „żelazną", gdy* jeŝ jj 
czona obręczą żelazną, zrobioną z ff^ 
dzta Krzyża Chrystusowego-

Złotnik zrobił na niej 
wtuczny c J c r * « 

Najdroższą koronę na świecie -
sobie zrobić król angielski Jerzy I»' 

Ale w przędzeń koronacji złotnik, 
del zażądał całej sumy za robotę, 
nie mając pieniędzy — „wynajął'' fe
na dzień koronacyjny za 100 funtów 

Stara cesarska korona niemiecka 
duje się w Wiedniu. Tam też znajdo 
1 korona albańska, której nie c n C * 
sprzedać królowi Zogu. 

v Kraków, 

R , n o v v em 

której 

i?Wk kn 
Bast 'toru jest 1 5 ™ 

w 
Runęła na 

:'-a.gi' 

Warszaw 
*a do \ icm r 
, iy Jar* 

*• Poseł 
b rade! 
Paryżu. 
Poseł zl 

^ydento 

Zfc stadionu sportowego W. K. S. l.esja w 
Warszawie wyleokall do Paryża ua wystawę 
kolonialną dwa] cykliści pp. Luks Władysław 
1 I cixner Jan. Cykliści mają zamiar na >wych 
rowerach po przez Polskę, Czechosłowacje, 
Anttrję 1 Szwajcarie dotrzeć do franuji. Zazna
czyć należy, żc członek tego klubu p. Eu
geniusz Smosarski za kilka dni wyjedzie z Gru
dziądza tą samą trasą do Paryża. Na ilustra
cji p. Luks 1 Leizner na pierwszym postoju. 

Podsłuchane. 
PRAKTYKA. 

— Pan chce się do mnie zgodzić jako 
pakowacz śledzi. A ma pan w tem już ja 
kąś praktykę? 

— Owszem, byłem przez dłuższy czas 
konduktorem w tramwajach. 

TESTAMENT. 
Agap/t Pipsztycki był przez całe swe 

życie znanym pantoflarzem, to też, gdy 
~iL,iI*lT7M\tUn I umarf. pozostawiony przezeń testament wik, który od,stworzenia świata me ule? I s i ę ̂  ^ 6 w . ) M o j a p i e r w s z a 

Więzienie lo raj na ziemi. 
. Berlin 2' 

Wa Podaj' 
J^Politycz 

m a odeg 

szył swej „szkoły" ani na jotę, posiada 
równie* i głos nie eufoniczny lub nie po
trafi śpiewać w mikrofon? Wtedy skom
promitujemy się fatalnie w oczach Ame
rykanów i ci skonstruują mechanicznego 
słowika, od którego te nasze szare i nie 
pozorne ptaszki zaczną pobierać lekcje 
śpiewu i ustawiać sobie racjonalnie głos. 

ro 
wo 

•zpoc 
:>la". 

DZIURA. 
— Patrz, Helenko, w twojej nowej 

parasolce już jest dziura. 
— Ja ją sama zrobiłam, bo jak otwo 

rzę parasolkę, to mogę zobaczyć, czy 
deszcz pada. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 

Władze jednego z miast na Alascu 
przystąpiły obecnie do budowy ogrom
nego więzienia, obliczonego 

na kilkuset aresztantów, 
dotychczasowy bowiem gmach 30-, 
osobowy jest przepełniony do ostatnich | 
granic możliwości. Więzienie zajęte 
jest przez eskimosów, którzy poprostu 
w ogonku oczekują na tę chwilę, kiedy 
zatrzaśnie się za nimi brama więzien
na, a i o miejsce w kolejce rozgrywają 
się zaiste, często nawet krwawe walki. 

Niezwykła ta sytuacja stworzona 
została przez władze mimowolnie. Oto 
przed kilku miesiącami 2-ch eskimosów 
wywołało awanturę, za co skazano ich 

na 3 tygodnie więzienia. 
Po odbyciu kary eskimosi poprostu cu
da opowiadali o przyjemnościach poby
tu za kratą, o obfitem i smacznem od
żywianiu, o wygodnych pryczach itp., 
i nic też dziwnego, że przygoda ich sta» 
ta się przedmiotem zawiści współple-
mieńców. 

Od tej chwili wśród eskimosów wal 
ki i awantury ani na chwilę nie ustają, 
a policja przemocą wyrzuca „dekują
cych" się w więzieniu aresztantów, 
którzy wyrażają chęć odsiedzenia kary 
za... niepopełnione jeszcze występki, 
„na wyrost". 

Budowa nowego więzienia 
pochłania olbrzymie sumy, 

władze więc zamierzają pobierać od 

Tak twierdzą Eskimosi. 
eskimosów opłaty za pobyt w w f ó ł 
niu, chcąc w ten sposób odbić sobiem 
ciaź część wydatków. Eskimosi Je^faj 
i na to godzą się chętnie, bo więz i cTi£ 

> po kv 
tó^a/tn 

oiy vijyi.iiiV| U\J W ly*" 
w porównaniu z warunkami życia 
wolności wydaje się rajem na ziemi 

i » B a o k l dc 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
W Łodzi przy. uricy Zawadzkie! Nr. 3. 

Austriak Steinbach, zwycięstwem nad ^ 
(Włochy), zdobył mistrzostwo EuropS * 

dze średniej. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław S t y p u ł k o * 6 ^ 
Za redakcję odpowiada: Roman FurmańskL norma. 


